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(O dpow iedź oficerów au str ja ck ic h  n a  odozwę 
p ru sk ą . — A u strja  g o tu je  się do zb ro jn e j n e u tr a l ­
ności. — K ró l p ru sk i ob raża  arm ię a u str jack ą . —  
R ząd  i b isk u p i w spraw ie  n ieom ylności.

Rząd prnski, za pośrednictwem pruskie­
go stronnictwa narodowo liberalnego, które 
Bismarkowi zawsze palcem w bucie kiwało 
a karki do ziemi przed nim schylało, gdy krzy­
knął , przez niejakiego Dietza z Lipska roze­
słał ogromną masę egzemplarzy okólnika 
drukowanego p. n . : „Stanowisko Austrji w 
walce Francji z Prnso-Niemeami," do wszy­
stkich austrjackich załóg i komend korpuś- 
nych, „aby, jak  Yaterland powiada, podko­
pać prawdziwy patriotyzm w wojsku austrja- 
ckiem na rzecz Prus, pod płaszczykiem pa- 
trjotyzmu austrjackiego. “ Okólnik ten, które­
go dosłowną treść mamy przed sobą, zwala 
winę wojny na Francję; przypomina bitwę 
pod Lipskiem ; podnosi, że Austrja nigdy nie 
miała takiej sposobności za Magentę i Solfe- 
rino się zemścić i pokój Villafranca zastąpić po­
kojem w Paryżu; woła, że naród niemiecki 
pragnie, aby Prnso-Niemcy i Austro-Węgry 
we wszystkich sprawach europejskich szły 
ręka w rę k ę ; i zapewnia, że Francuzi zwy­
ciężywszy, zagarnęliby Belgię i Szwajearję, 
i Włoehom daliby Tryest i Dalmację. A więc 
wszystkie sfery powinne działać, aby przy­
szło do przymierza między Austrją i Niem­
cami i t. d. Odezwę tę podpisał p. Henryk 
Dietz.

Oficerowie austrjaecy przesłali Prusakom, 
według Yaterlandu , następującą odpowiedź, 
na ręce p. Dietza :

„Posłanie wasze otrzymaliśmy. Zapewne, 
Austrja nigdy nie znajdzie lepszej sposobno­
ści, ani słusznieszej jak teraz sprawy do uka­
rania haniebnej zdrady i. najazdn sojusznika 
rześkiego z r. 1806.

. „Francja wojowała z nam i, ale — u- 
czciw ie! Nie stała z nami ani w sojuszu fe­
deralnym , ani w dłngoletniem i dopiero co 
właśnie świeżą krwią zatwierdzonem kole­
żeństwie wojennem — jak Prusy w r. 1864. 
Władzca F ran c ji. który zachowuje praw idło: 
noblesse obllgc, nie imał się środków nikczem­
nych ; Napoleon in. nie kazał bezbronnych

Trzy dni w wagonie.
Ł l l l e  d. 20- lipca.

....O trzeciej rano zbudził mnie jakiś 
Azmer, dochodzący z ulicy przez okiennice, 
rolety i firanki. Szmer ten rósł i potężniał 
z każdą chwilą. Zerwałem się, otworzyłem 
okno, i przy bladaweru świetle poranku uj­
rzałem na dalekim zakręcie ulicy olbrzymią, 
czarną i ruchomą masę, jakoby płynącą w 
kiernnku mego mieszkania. Nagle — szmer 
ucichł... chwila uroczystego milczenia... i w tern 
z trzydziestu tysięcy piersi zagrzmiała pieśń: 

Allons, cnfants de la patiie.
Le jour de gloire est arrive!

Wybiegłem eo tchn na ulicę. — Miasto 
całe odprowadzało garstkę żołnierzy, powo­
łanych pod sztandary. Źle mówię „odprowa­
dza ło"; na zaimprowizowane nosze, p rzybra­
ne w gałęzie i bukiety, wsadzono gwałtem 
przedstawicieli trzech różnych broni: artyle- 
rzystę, ułana i piechura; robotnicy, eleganci 
(gandins), bluzy^ i snrduty ujęły w jedno­
myślnym popędzie ten ciężar na swe ram io­
na; przed nimi, jakiś brat Gavroche’a szedł, 
uginając się pod ciężarem olbrzymiej trój­
kolorowej chorągwi, za noszami postępowali 
wojacy, prowadzeni przez swe matki i sio­
stry, a w końcu nieprzeliczony tłum ludu, z 
M arsyljanką na ustach. Pierwszy to raz by­
łem świadkiem tak wzniosłej manifestacji, i 
stanąłem na uboczu, przypatrując się pocho­
dowi, gdy nagle jakiś młody b l u z o  wi e c  
pochwycił mnie za rękę.

—  Czemu nie idziesz pan z nami?
A nim zdołałem odpowiedzieć, dodał 

groźnie:
— Możeś pan Prusak?
-— A ba8 la Prusse! a la mort le Prus-

eienl — zawołało kilku najbliższych.
Za całą odpowiedź odetchnąłem silnie, i 

krzyknąłem jak mogłem najgłośniej:
—  Viye la Francel
— Vive la Francel powtórzono chórem,

ale mój nieufny bluzowiec rzekł znowu:
— Jednak widzę, żeś pan cndzoziemiec.
— Jestem Polakiem , przerwałem.

jeńców przekupywać liebym groszem do 
wiarołomstwa i zbiegowstwa (jak Prusy w 
r. 1866 mianowicie jeńców z pułków węgier­
skich; p. r.)

„Dyplomacja prnska — o czem król 
Wilhelm snać znpełnie przepomniał w swej 
mowie tronowej -— postawiła w r. 1866 ca­
sus belli w sposób brutalny, jakiego nie za­
pamiętano w rocznikach postępowania dyplo­
matycznego.

„Prusy spiskowały w Biarritz i zagra­
nicę wzywały do wojny przeciw ojezyzme 
niem ieckiej! A jak znamy Hohenzollernów, 
jest rzeczą aż nazbyt pewną, że Prnsy tornją 
drogę do Niemiec nawet Moskalom (den Mo- 
s kowitern), jeżeli są przy tern pewni anneksyj 
i zdobyczy.

„W Prusach leży niebezpieczeństwo dla 
wolności i rozwojn społecznego Niemiec; 
ambicja i zachłanność Prus zagraża przeszło 
od wieku Austrji, a Prusy są naturalnym 
wrogiem Austrji,

„Łaknące zaborów Prusy rzuciły się na 
Austrję i ręką zbrodniczą rozdarły związek 
i sojusz z Niemcami, setki lot liczący. My 
zatem pragniemy walki przeciw gwałtom 
pruskim, a w tej walce, która raz przecie 
zapewni trw ały pokój Niemcom i Europie, 
Bóg z nami będzie."

Rzecz szczególna, że żadne pismo wie­
deńskie, prócz Yaterlandu, nie podniosło tej 
odpowiedzi. Słnszność i prawda nakazywały 
przecie spełnić tę powinność — jakkolwiek 
nieprzyjemną.

Podczas gdy Gazeta Kotońska woła w i- 
w a t  Austrjakom za ich sympatje dla Nie­
miec, organa pruskie liberaluo-narodowe z 
pogardą prawie przyjmują te sympatje an- 
strjacko-niemieckie. National Ztg. powiada : 
„Są to tylko pocieszające o z n a k i ,  z d a ­
j ą c e  s i ę  dowodzić, że w razie upokorzenia 
narodu niemieckiego, położenie Niemców w 
Austrji wobec Słowian byłoby jeszcze kło- 
potliwsze, jak dotychczas. Co innego z Wę­
grami Jeżeli z W ęgrami pragniemy pozo­
stać w przyjaźni, to wypływa to nietylko z 
naszego przywiązania do tego dzielnego na­
rodu, ale i z własnej naszej potrzeby." Nowa 
Presse z całą wściekłością żydowską odpiera 
ten artykuł berlińskiej National Ztg., która 
niestety, aż nazbyt otwarcie powiedziała 
prawdę Niemcom z kategorji Nowej Pressy.

Znany nam okólnik hr Beusta w spra­
wie neutralności Austrji, został w ogóle do­
brze przyjęty przez pisma wiedeńskie, ale z 
pewnemi restrykcjami. Stara Presse powiada: 
„Większość Austrjaków nic chce przymierza 
i współdziałania z Prusami, i po r. 1866 nikt 
im tego za złe brać nie może. Ale też faktem 
jest, że mnożąca się z każdym dniem część 
Niemców austrjackich sympatyzuje z swoją 
bracią, a z tym faktem trzeba się li­
czyć, — a zatem ścisła, bezbronna neu­
tralność." Noica Presse z innego powodu żą­
da takiej samej nentralności; ją  przeraża u- 
stęp okólnika, wskaznjący na zbrojenie się 
Szwajcarji i Belgii; z niego wnioskuje że br. 
Beust dąży do neutralności zbrojnej i na mi­
łość Boga od niej mu odradza. Tagespresse 
zadowala się neutralnością, ale przestrzega, 
aby to nie była neutralność bezczynna, któ-

Vive la Polognel hurrah! hurrab! za­
wołało kilkaset głosów, a po chwili cały 
tłnm, nie wiedząc nawet o eo idzie, powtó­
rzy ł: Vive la Polognel

Jednak, pomimo to, a może w skutek 
mego wylegitymowania się, nie zostałem pu­
szczony na wolność. Ujęto mnie pod oba 
ramiona, i towarzyszyłem orszakowi, śpiewa­
jąc przez półtory godziny Marsyliankę. Nie 
potrzebuję dodawać, że ochrypłem zupełnie.

Nareszcie skierowaliśmy się do dworca 
kolei. Udało mi się wyrwać z uścisków mo­
ich towarzyszy, którzy jeszcze powtarzali 
ów okrzyk, który tak mile drażnił moje 
ucho, i wmieszałem się pomiędzy żołnierzy. 
Widziałem niekłamany entuzjazm Indu, a 
chciałem wybadać usposobienie tych, którzy 
szczerość tego zapału ofiarą życia wkrótce 
stwierdzić mają, To com widział i słyszał, 
przeszło moje najfantastyczniejsze oczekiwania. 
Do znanej waleczności Francuza przyłączyła 
się w obecnym razie wrodzona nienawiść 
przeciw Prusakom ; pokręcając wąsa, mówili:

—  Oddamy im za Waterloo!
Poczęstowałem kilku cygarami belgij-

skiemi. Jeden wąsacz zapalił swoje, i rzekł:
—  Mówią, że pruskie daleko lepsze. 

Wkrótce przekonamy się n tem.
Znaną jest rzeczą, że jak  ryba bez wo­

dy, tak żołnierz francuzki nie może żyć bez 
wojny. Zamknięty w koszarach, nudzi się, 
usycha... krok jego ociężały, oko przymglone, 
ubiór zaniedbany. Ale na pierwszą wieść o 
marszu, przemiana raptowna następuje: oko 
połyska, _ ręka chwyta za bagnet — lew się 
przebudził! — Widziałem tę zmianę w 1859,  ̂
roku, a teraz, widziałem ją  jeszcze gwałto- 
wniejszą, jeszcze gorętszą i zapalczywszą, a 
z rozmowy poznałem, do jakiej potęgi do- 
szłaby, gdyby w^jna znpełnie stała się
narodow ą...

W żadnej twarzy, w żadnem okn nie 
dojrzałem cienia żaln, w żadnym głosie wzru­
szenia. Żegnano się z uśmiechem, i wołano: 
„do widzenia!" — Żkąd ta  pewność? to lek­
ceważenie? Oto, że głos ojczyzny i sławy 
podniósł ich ducha nad wszystko, i przygłu­
szył wszystko, nawet żal za rodziną. Gloire

raby państwo obrała z środków obrony od 
nieprzewidzianych wypadków. Słowem, Tages 
presse, niedwuznacznie przemawia za nen- 
tralnością zbrojną, mianowicie ze względu na 
Moskwę.

Ważniejszy jest komentarz Starego Frera- 
denblattu. W ykazuje on. że ani tradycja mię­
dzynarodowa, ani interesa państwa i uczucia 
ludów nie podają dokładnego określenia wy­
razu „neutralność." Neutralność bezwzględna 
jest nonsensem, bo obwiązywałaby rząd do 
zupełnej bezczynności, zabraniałaby moralnie, 
nawet popierać jedną ze stron wojujących, co 
jest niepodobieństwem, gdyż interesa państw 
wszystkich są wzajemnie z sobą splątane. 
Neutralność ścisła, obserwująca, przychylna i 
zbrojna tylko nazwami się różnią, bo w isto­
cie zawsze w skaznją, po czyjej stronie stoi 
państwo neutralne. Z tego wywodu Starego 
Fremdenbtatiu wypada oczywiście, że najle­
pszą jest neutralność zbrojna, która nawet 
jest zapowiedziana w okólniku Beusta, jak 
słnsznie podniosła Noica Presse, i którą my 
także musimy uważać za jedyną dla Austrji 
zbawienną. Organ nadworny nie waha się 
też tego dość otwarcie wypowiedzieć. Wska- 
znje ona na „przebiegłą" dyplomację mo­
skiewską, która ma swoje interesa na Wscho­
dzie, i dlatego „słuszną jest obawa, że sko­
rzysta z wojny dwóch najpotężniejszych państw 
militarnych, aby neutralność swoją sprzedać 
z jak największym zyskiem." Dalej powia­
da, że jeszcze są groźniejsze doniesienia 
co do neutralności W łoch, „które to państwo 
zawsze doskonale umiało wyzyskać po­
wszechne kłopoty europejskie. Nikt nie wie, 
co znaczą zbrojenia się W łoch: czy mają
one przemocą wyparować Francuzów z R zy­
m u, czy dać nacisk swoim rokowaniom z 
F ran c ją , czy stłumić ruch rewolucyjny i w 
miejsce Francnzów zostać opiekunem Rzymu. 
Na każdy sposób zbrojenia te nie podnoszą 
nadziei zlokalizowania wojny. Trudne zatem 
jest stanowisko mocarstw, pragnących ścisłej 
neutralności. Jak  dzisiaj rzeczy stoją , mogą 
one wyczekać dalszego przebiegn wojny, i 
aż przy rokowaniach pokojowych wystąpić 
z swoim wpły w e m , aby żadne, z państw wo­
jujących nie zyskało groźnej dla reszty 
państw przewagi. W razie jed n ak , gdyby 
które z p a ń s t w  n e u t r a l n y c h  podniosło 
i n n e  k~ e s t j e ,  których załatwienie doty­
kałoby b e z p o ś r e d n i o  monarchii austrja- 
cko-węgierskiej, wtedy sytuacja byłaby zmie­
niona . i oczywiście Austrja musiałaby zmie­
nić swoje dotychczasowe stanowisko".

A aby być do tego przygotowanym, 
Austrja musi się zbroić, i dziwimy się tylko, 
że Austrja dotychczas dość ospale postę­
puje.

Zapewne dowiemy się coś więcej z sej­
mu węgierskiego, bo już onegdaj miał hr. 
Andrassy przybyć z W iednia do Pesztu, aby 
odpowiedzieć na interpelację Tiszy względem 
neutralności. Z Pesztu zapewniają że An- 
drassy oświadczy się ponownie za neutral- 
n ścią, ile już tylko za warunkową.

Pisma czeskie ciągle albo dworują so­
bie z kłopotu Austrji albo jej grożą. Politik: 
„Niech ;eraz ratuje Austrję ta obrana z 
charaktern łajdacka klika, co państwo po-

et P atru ! — Z dziwnem tętnieniem serca 
ściskałem dłonie tych pięciominutowych przy­
jaciół, których już nigdy pewnie nie obaczę, 
i myślarem w dnszy: „Któż się im ostoi?
któż będzie godzien zwyciężyć, jeśli oni u- 
legną? 1

W parę godzin potem wsiadłem i ja  
do wagom. — Prywatne depesze, udzielone 
mi przez znajomych kupców i fabrykantów, 
zdecydowały mnie w jednej chwili do tak 
nagłego wyjazdu. Między Kolonią i F rank­
furtem komunikacja przerwana dla transportu 
wojsk; toż samo między Metz i Strasbnr- 
giem ; most Strasburgski od strony francu­
skiej odwrócony, od Kebl podm inowany; 
koleje belgijskie zerwane w dwóch miejscach : 
Giyet i ń rto n ; nie było chwili do stracenia. 
Mogłem tyć odcięty od kraju na czas nieo­
graniczony. Na wsiadanem zaręczano m i, że
23. b. m. armia fran. nad Renem liczyć bę­
dzie 180 tysięcy ludzi. Knrtaczówek liczono 
cztery na pułk piechoty. Widziałem naocznie 
skutki togo strasznego narzędzia: biada
Prnsakom, jeśli w bitwach spełnią to , co 
czyniły w manewrach w Satory, Cbalons i 
Yincenneis.

Tegpż dnia, Bruksela.
We Francji radość, zapał, entuzjazm, 

w Belgii przestrach, a nawet rozpacz. Ten 
mały kraik istnieje tylko dobrą w iarą są­
siadów i żadnemu nie potrafi własną siłą się 
oprzeć. Hzy tem przemysł Belgii, oparty głó­
wnie na yywozie, upadł całkowicie w cią­
gu dnia jednego. Bardzo wiele fabryk, mię­
dzy inneai ogromna papiernia w Wilbroek i 
kilka przędzalń w Gandawie, zawiesiły ro­
boty na cały czas wojny, i tysiące robotni­
ków zosteło bez chleba. Z tąd też konsterna­
cja zupełna. Wprawdzie Anglia stanęła urzę- 
downie w obronie neutralności B elg ii, lecz 
rok 1866 nauczył Belgów, że wiele obietnic 
ginie przed faktem dokonanym i zbroją się, 
jak mogą. Armia rozstawiona jest w eszelo- 
naeh oc. granicy Prns (Luksemburgu) aż ku 
Gandawie, zkąd, w razie a ta k u , cofać się 
będzie ku Antwerpii i działać pod skrzydłem 
tej twierdzy, którą Belgia zawdzięcza wy­
trwałości Leopolda I. Od granicy francuzkiej

tężne sprowadziła na żebry, iż drży przed 
każdą burzą, i w wrogów zamieniła najgo­
rętszych patrjotów. Niech się nic rząd nie 
boi, iżby Rada państwu, w której znowu 
będą górować wicrnokonstytncyjni, wołała o 
danie pomocy Prusom. Szuje wiernokonsty- 
tueyjni przycupną, i to zrobią, co im rząd 
podpowie. Niech ratnją Auslrję ci adwokaci, 
giełdziści i wekslarze. Tym razem nie mają 
się obawiać konkurencji1“ Morarska Orlice 
wskazuje, że dostojnicy niemieccy nie iMgą 
już liczyć na pułki czeskie i morawskie. Są 
to przesady, które dają się wytłumaczyć roz­
juszeniem Czechów, ale Czechom na nie się 
nie przydadzą, i rząd a nie przestraszą.

Pisma czeskie bałamucą zresztą lud swój. 
Tak np. Morawska Orlice z wtorkn podaje 
bez uwag korespondencję wiedeńską z dnia 
24., donoszącą, że Gorczakow konferował 
w Paryżu z ks. Grammontem w sprawie po- 
łudniowo-słowiańskiej — gdy tymczasem re­
dakcji mnsiało już być wiadomem, że Gorczako- 
wa w Paryżu nie było i być nie mogło.

Z W iednia donosi Pester Lloyd, że woj­
skowość mocno obrażona przemową króla 
pruskiego do reprezentacji miasta B erlin a : 
„Popsuło nas łatwe zwy cięztwo w dwóch 
pomyślnych wojnach; tak łatwo dzisiaj nam 
się nie uda." To stawianie armii austrjackiej 
na równi z duńską i cały ton przemowy 
jest w istocie dość zuchwały i zarozumiały.

Z dokończeniem artykułu o stanowisku 
Austrji i Węgier do dogmatn nieomylności 
musi my się zatrzymać, z Wiednia bowiem na­
deszły wiadomości o rokowaniach biskupów 
austrjackich z rządem, prowadzonych przez 
kardynałów Rausehera i Sehwarzenberga. 
Rząd ma ze zniesieniem konkordatn i zapro 
wadzeniem placetum regium poczekać do ze­
brania się Rady państwa, a biskupi przyrze­
kli, że nic ogłoszą dogmatu, dopóki nie na­
dejdzie bulla papiezka. Sprawa ta wkrótce 
się wyświeci.

Zlokalizowanie wojny.
Zlokalizow anie wojny jest. hasłem  

w szystkich praw ie m ocarstw  niew oju- 
jących . Oświadczenia neu tra lności czy 
to  w y c z e k u j ą c e j ,  ja k  auscrjackie, 
czy z b r o j n e j  j ak  Wł o  h, czy z u p e ł ­
n e j ,  ale p rzy tem  z b r o j ą c e j  się na  
możliwe ewentualności, ja k  Anglii, czy 
w arunkow anej w ypadkam i wojennemi 
ja k  m oskiewskie, zm ierzają w gruncie 
rzeczy do zlokalizow ania wojny. M ocar­
stw a te nawzajem  będą obserw ow ać 
siebie i czuwać, ażeby nie dopuścić 
w m ięszania się trzeciego  m ocarstw a w 
w alkę dwóch w ojujących, i obserw ow ać 
b ieg  w ypadków  w ojennych, ażeby wy­
stąp ić  z in terw encją , gdyby jedna z 
stron  w alczących zanadto  b ra ła  górę. 
Od wojny k rym skiej , a osobliwie od 
wojny francuzko-w łosko-austrjaekiej po ­
lity k a  podobna s ta ła  się jednym

Belgia się nie strzeże i nie przypuszcza wkro­
czenia z tamtej strony, polegając na uroczy- 
stem zapewnieniu Francji. Jest to nader zrę­
czny krok dyplomacji francuzkiej, gdyż tym 
sposobem zyskała neutralnego wprawdzie, ale 
przychylaego sprzymierzeńca, który swoich i 
jej zarazem granic strzedz będzie od najazdu. 
Armia belgijska wynosi obecnie 120 tysięcy, 
przeważnie piechoty. Jest to siła, zdolna poskro­
mić zachcianki Prusaków, którzy istotnie za­
myślali podobno w kroczyć przez Belgię i iść 
prosto na P a ry ż , a musieli tak ponętnego 
planu zaniechać, aby swej armii nie rozpro­
szyć zanadto.

Holandja także nie została bezczynną. 
Wedle jednych 4 0 , wedle innych 60 tysięcy 
żołnierza skupiono między Maestiicht i Yenlo. 
Usposobienie ludu obn krajów, jest przychylne 
F ranc i. Je n’aime pas les Francais, mais 
j'abhorre les Prnssiens, rzekł mi pewien ku - 
piec z Holandji. W wagonie spotkałem pew ­
nego bogatego rolnika z H olandji, który u- 
myślnie jechał do Brukseli zamówić nabo­
żeństwo w kościele św. Guduli za pomy­
ślność oręża francuskiego. Zresztą, wojna na 
wszystkich ustach ; zapomniano o uroczysto­
ściach ludowych , które miały trwać od 17. 
do 26. lip c a , i na które miasto wydało 30 
tysięcy franków. Ulice przepełnione, a każdy 
z otwartym dziennikiem w rę k u , i zewsząd 
skargi na Prusaków, których chytrej polityce 
wojnę obecną przypisnją. Biedni ci Prusacy, 
nikt ich nie chce... muszą się pocieszać dwn- 
znaczną pomocą Bawarji i czulą przyjaźnią 
Moskali.

Jeżeli jednak usposobienie obu szczepów 
składających ludność Belgii, t. j. Wallońezy- 
ków i Flamandów, jest w warstwach niższych 
bezwarunkowo przychylne sprawie francu­
skiej, to w sferach kupieckich, a przedewszy- 
stkiem rządowych, istnieje przeciw tema prą­
dowi nieznac na dotąd, ale energiczna reak­
cja. Rząd lęka się o niezawisłość Belgii, po­
mimo zapewnień ks. Grammont, i od wczo- 

1 raj krąży na tutejszej giełdzie pogłoska o ta­
jemnym traktacie między mocarstwami woju- 
jącemi, mocą którego „biały Wilhelm" wcieli 
do swej korony południowe Niemcy, a Fran-

z najdzielniejszych środków  g a b i­
netow ych do utrzym ania rów now agi 
europejskiej. Myśl tę  najdobitn iej w y­
raża  oświadczenie m oskiew skie, k tó re  
przed trz e m a  dniam i telegram  peters- 
b u rg sk i podał niedokładnie. W ed ług  
dzienników  p rusk ich  oświadczenie to 
kończy się następującem i słow y:

„ Rząd moskieicski zapewnia swoją 
pomoc każdemu usiłowaniu, aby granice 
wojennych działań ścieśnić i trwanie 
wojny skrócić. “

Tem i słow y ośw iadcza M oskwa go­
tow ość w ejścia z innem i m ocarstw am i 
w porozum ienie, gdyby zechciały wspól­
nie in terw eniow ać m iędzy wojującemu 
m ocarstw am i, na tu ra ln ie  nie te raz , lecz 
gdyby jedna  z stron  w ojujących wzięła 
górę, i p rzez to by ła  obawa, iż g ran i­
ce wojennych dz ia łań  by łyby rozszerzone 
i wojna dłużej trw aćb y  m iała.

W okóln iku  hr. B eusta  do ajen­
tów  austrjack ich  p rzy  obcych dw orach, 
ta  sam a praw ie m yśl je s t  wyrażona. 
A ustrja  zajm ie w yczekujące stanow isko , 
a wspólnie z innemi m ocarstw am i in te r ­
w eniow ać między w ojującem i m ocar­
stw am i gotow a. Zależy jej bow iem  na 
tem , ażeby bezpieczeństwu A ustrji nie 
zag roziła  przew aga jednego z m ocarstw  
wojujących.

R óżnica m iędzy zam iaram i n e u ­
tra lnej Moskwy i neutralnej A ustrji p o ­
lega głów nie w tem, iż M oskwa w r a ­
zie k lęsk i p rusk ie j widzieć będzie p rę ­
dzej niebezpieczeństwo zachw iania r ó ­
w now agi europejskiej, a w razie k lęsk i 
francuzkiej ta k  p rędko  teg o  niebezpie­
czeństw a nie u jrzy ; przeciw nie A ustrja  
^ujrzałaby to niebezpieczeństw o prędzej 
przy klęsce francuzkiej , a nie p rzy  
pruskiej.

A nglia neu tra ln a  zbroi się na  m o­
rzu, aby módz w danym  \vvp. dku  po­
przeć swą in terw encję  dyplom atyczną. 
A z daw ne , dotąd trw ającej ryw alizacji 
z F rancją, i z obecnego usposobienia 
narodu angielskiego wnosić m ożna, że 
prędzej w dałaby się w inu-rw encję d la 
zasłonięcia pobitych Prusaków , niż zw y­
ciężonych Francuzów .

Pom im o zapewnień wnęc w szystkich  
m ocarstw  pierw szorzędnych, że nie do­
puszczą rozszerzenia się dz ia łań  wojen­
nych i rozw inięcia się w ojny na  czas 
dłuższy, nie dopuszczą wzięcia p rzew a­
gi przez jedną  z w ojujących stron, to  
jednak , gdy  będą  wezwane do porozu­
m ienia się i w ystąp ien ia, w ykażą się 
różnice zap a try w a ń  i podzielą się na

ej a otrzyma Belgię. Jest to bardzo zręczny 
puf f ,  zdolny zachwiać sympatję ludu belgij­
skiego, i zrobić z niego, jak to się dzieje 
gdzieindziej, bezmyśluą mas -ynę , walczącą 
Bóg wie za co 1 Ale eo do m nie, dałbym 
tylko wtedv wiarę tej k a c z c e ,  gdyby Bel­
gia nie posiadała Antwerpii. Ten olbrzymi 
port, jest to klucz handlu między kontynen­
tem i Anglją, jak również między północną
i środkową Europą a Ameryką. Największym 
więc interesem Anglii jest utrzymanie Ant­
werpii w ręku państwa neutralnego, gdyż 
inaczej, za lada pogłoską wojenną, handel jej 
byłby paraliżowany, a wiem ?, że Anglię, ten 
magiczny wyraz : „handel," prędzej wyrwie
z apatycznej neutralności, niż wszystkie de­
klamacje o równowadze politycznej, o prze­
wadze dynastycznej, i t. d. Dowiaduję się 
właśnie w tej chwili, co moje przypuszczenia 
stwierdza, że Anglia na poparcie swej dekla­
racji już wysłała pięć okrętów, z nakazem 
krzyżowania przed Flessingen, dla strzeżenia 
ujść Skaldy. Nieufność zatem i obawy rządu
belgijskiego zdają się być nieuzasadnione.

Słówko jeszcze o samejźe rodzime kró­
lewskiej, jakkolwiek konstytucja belgijska, i 
co do wojny nawet nie zostawia pannjącemn 
swobody działania. Leopold II- za żonę 
arcyksiężniczkę austrjacką, hrabia landrji 
zaś, brat królewski, ożeDił się z siostrą księ­
cia Leopolda B  ohenzollern. Złośliwe języki 
twierdzą, że między małżonkami dostojnych 
braci wybuchła wojna kobieca, bo podobno 
hrabina Flandrji bardzo energicznie wpłynęła 
na przyjęcie kandydatury przez ks. Leopolda, 
a królowa pamięta jeszcze o roku 1866, i nie 
tai się ze 8W4 sympatją dla Francji. Do ich 
małżonków zaś, wybornie stosuje się wiersz: 

My rządzim światem, a nami kobiety.
Ot, i wojna gotowa... szczęściem, że do 

rozlewu krwi nie przyjdzie.
P. S. Omal, że i zatargi domowe rodzi­

ny królewskiej nie skończyły się krwawo. 
Dzienniki potwierdzają urzędownie obiegającą 
od dwóch dni pogłoskę, że w obozie pod Be- 
verloo żołnierz jakiś strzelił do hrabiego 
Flandrji. Zapytany o powód, odrzekł, iż do 
czynu tego skłoniła go wieść, że hrabia Flan-



'- -^ sp rzy ja ją c e  F rancji i na  sprzyjające 
Prusom . G dyby  F ran c ja  zwyciężała, 
to  A u strja  i W łochy u trzym yw ać będą, 
iż jeszcze nie nadszedł czas interw encji, 
gdyby  P rusy  zwyciężały , to samo 
tw ierd z ić  będzie Moskwa, a może i 
A nglia.

Nie bardzo więc jes t praw dopodo- 
bnem, ażeby interwencja dyplom atyczna 
m ocarstw  neutralnych zdo ła ła  istotnie 
ścieśnić pole wojennych działań , z loka­
lizować, skrócić wojnę. Trudno, aby 
mogło przyjść do porozum ienia mo­
carstw  m iędzy sobą co do chwili, w 
którejby w ystąpić wspólnie należało, a 
jeszcze trudn ie j, ażeby się zgodzono na 
warunki, k tó re  m ocarstw om  wojującym  
postawić w spólnie należy. Prędzejby 
wnosić m ożna, iż z tych  usiłow ań z lo ­
kalizow ania w o jn y , w ybuchnąć może 
wojna powszechniejsza.

KORESPONDENCJE S A O T  NARODOWEJ.
W i e d e ń  d. 25. lipea.

(sfc). Najciekawszą jest dzisiaj wieść w 
poważnych koł.ch powtarzana, źe wykryto 
ślad kontraktu bawarsko pruskiego, gwarantu­
jącego Bawarji w nagrodę za pomoe. austrja­
cki tak zwany Innviertel. Gdy spojrzycie na 
mapę, przekonacie się, iż kaw ał ten kraju 
sięgający aż po Weis w Styrji, cudownie by 
się przydał do zaokrąglenia Bawarji.

Sądzą tu, że właśnie ta  okoliczność mia­
ła  spowodować rząd bawarski do wywarcia 
wiadomej wam już presji na Izby, by przy­
zwoliły na przyłączenie się do Prus.

Dodawszy do tej wieści nowinę Opinio- 
ne Nationale o porobionych przez Prusy o- 
biecankach Moskwie i Włochom, o których 
pisałem wam, wypadałoby mniemać, że P ru­
sacy ni mniej ni więcej zamierzali, jak kom­
pletny rozbiór Austrji. co zresztą i z całego 
poprzedniego dążenia polityki pruskiej jak i 
z wielu innych okoliczności wypływa.

Wobec tego wszystkiego nie do pojęcia 
jest, jak  tacy patrjoei austrjaccy, jak Rech- 
bauer, Attems i inni mogli podpisać w Gra- 
cn odezwę, wzywającą ludność do składek, 
na korzyść ranionych w wojnie Niemców i 
co główna, żądać, by rząd austrjacki nie dał 
się nigdy nakłonić do walki z braćmi z nad 
Rena.

W odezwie tej Francuzi nazwani są 
Erbfeńnd, zresztą obszerniej dowiecie się o 
niej z dzisiejszego wieczornego Tremdenblat- 
tu. Prawdopodobnie dał się nakłonić Rech- 
bauer do podpisania tej odezwy tak  samo 
jak  do przybycia na sławny zjazd centrałów 
22. maja.

Coraz już częściej pojawiają się w dzien­
nikach tutejszych telegramy o potyczkach 
wojsk nieprzyjacielskich, choć o żadnej w al­
ce stauowezej nie słychać jeszcze. W wysy­
łaniu w świat takich telegramów celuje 
szczególnie bióro Wolfa w Berlinie. Jego 
depesze przypominają raporta moskiewskie 
z r. 1863. T ak telegrafuje ono dzisiaj: Przy 
Gerswciler była potyczka. Francuzi uciekli 
zostawiwszy 10 zabitych, Prusacy nic po­
nieśli żadnej straty. Iglicówki okazały się 
uiezmiernie lepszemi od chassepotów...

Wieści o rozmaitych sojuszach, zawiera­
nych to między Austrją, Francją, Włochami, 
Dauią i Hiszpanią, to Austrją, Włochami i 
F rancją , to w końcn nawet o przymierzu 
Austrjacko-Prnskiem , efiarowanem Austrji 
przez Saksonię, niepodobna naliczyć, tak 
ich jest pełno. Wątpię, jednak, żeby miały 
jakąkolw iek podstaw ę, osobliwie niepodo- 
bnem do prawdy jest zbliżenie się Austrji 
do Prus. Rządowe kola owszem bardzo 
krzywam okiem spoglądają na wszelkie ma­
nifestacje prnsofilskie, i osobliwie nie rade są 
kierunkowi przeważnej części tutejszych 
dzienników.

A propos tych ostatnich muszę wam do­
nieść jako fakt najpew niejszy, że jedna 
z większych wiedeńskich gazet otrzymała 
50.000 talarów od posła pruskiego. Potem 
udał się także do niej poseł ‘franeuzki i za­
płaciwszy grubo wymógł ua niej, że zrobi

drji chce Belgię zaprzedać Prusakom. Nowy 
to dowód sympatji i usposobienia Belgów. 
Na ulicach mówią o tym zam achu: avis an
goneernement.

P. S. 11 wieczorem. Oto wiadomość, za 
którą ręczyć mogę: F ran ja  tworzy legion 
hanowerski dla wywołania rewolucji w sta 
rej siedzibie Gwelfów. Dwie godzin temu sze­
dłem ulicą Madeleine, czytając gazetę ; w tern 
zbliża się do mnie jakiś bardzo elegancki je ­
gomość, pyta o nowiny polityczne, a  wyba­
dawszy że jestem Polakiem, wśród tysiąca 
grzeezności i oświadczeń sympatji zaprasza 
na wino. Przy butelce rozmowa ożywiała się 
coraz bardziej, aż wreszcie po tysiącznych 
zwrotkach i wybiegach oratorskich, mój w i- 
n o d a w c a  proponuje mi wejście do legionu 
hanowerskiego, 500 franków do ręki ińatyeh- 
miast w drogę do Paryża. Podziękowałem 
bardzo grzecznie, dając za powód odmowy, 
że dość już krwi polskiej za cudze sprawy 
popłynęło i p łynie, i że powinniśmy teraz 
szczególniej oszczędzać siły nasze i czekać... 
Rozstaliśmy się mimo to bardzo serdecznie.

M o l o u i a  d. 21. lipca.
O siódmej rano przybyłem do Lonvain. 

Na pociągu sami Niemcy, żonaci i nieżonaci, 
z dziećmi i bez dzieci, ale wszyscy w okula­
rach. Okulary możnaby wliczyć do rysopisu 
Prusaka, rodzi się i umiera z niemi. W ca­
łym wagonie ja  jeden tylko nie miałem tej 
ozdoby na nosie, a gdym do konduktora ode­
zwał się po franeusku, zowołał: „dzięki Bo­
gu ! już zdawało mi się, że jestem w Prusach!"

Y  Louvain siadło na przeciw mnie 
uwóch młodych ludzi. Słysząc żwawą roz­
prawę w niemieckim języku, wmięszałem się, 
lubo nieproszony. Byli to synowie zamożnej 
rodziny z Aiz-ln-Chapelle^ od roku mieszka,- 
jący w Belgii dla nauki francuzkiego języka.

eine Schwenkung na korzyść Francuzów. Nie 
potrzebuję dodawać nazwiska tej gazety. 
Skoro śledzicie uważnie za tokiem tutejszej 
publicystyki, będziecie wiedzieć i bezemnie, 
któryto dziennik mianowicie zrobił tak  do­
bry geszeft.

Prosiłem także znajomego mi współpra­
cownika Wanderera by mi raczył wytłuma­
czyć teraźniejsze tendencje tego pisma.

— To rzecz bardzo łatw a do pojęcia — 
odrzekł— główny redaktor wyjechał w po­
dróż — a dr. Hesslinger, co pisnje wstępne 
artyknły, jest członkiem niemieckiego wiedeń­
skiego towarzystwa. Tego zaś tendencje są 
czysto pruskie.

Konsul austrjacki w W arszawie miał 
temi dniami udać się na urlop, lecz kazano 
mn pozostać na miejsen z powodu ważności 
obecnej chwili.

Już jest nieodwołalnie postanowiono, że 
sejmy mają być zwołane na 16. sierpnia i 
po krótkiej bardzo sesji tychże nastąpi zwo­
łanie Rady Państwa około 28. sierpnia. D e­
legacje zbiorą się lO.września.

Pismo cesarskie, zwołujące sejmy, zwróci 
się szczególnie do patrjotyzmu posłów, i po­
łoży nacisk na konieczną potrzebę obesłania 
R ad y p , tudzież podniesie kierunek ugodowy 
obecnego rządu, dodając, iż tylko wypadki 
takiej doniosłości jak wojna obecna, mogły 
przeszkodzić doprowadzenia do skutku ugo­
dowych rokowań z narodowościową opo­
zycją.

Obawiano się tu wczoraj demonstracji 
burszów, k tó n y  po odbytem w knajpie po- 
siedzienin, mieli zamiar udać się przed hotel 
pruskiego ambasadora i wyrazić mu swoje 
sym patje, a ztamtąd pójść przed mieszkanie 
posła francuskiego i krzyczeć pereat Napo­
leonowi. Policja przedsięwzięła ostrożności, by 
temu przeszkodzić, lecz darem nie, bo stu­
denci zwąchawszy pismo nosem, rozeszli się 
po domach.

W i e d e ń  d. 25. lipea.
=  Dotychczas zdawało s ię , że sympa­

tje gabinetu austrjackiego w walce Prus z 
F rancją , stoją po stronie ostatniego mocar­
stwa. Interes anstro-węgierskiego państwa, i 
świeże reminiscencje z wojny r. 1866 pozo­
stałe, pozwalały się domyślać, że p. Beust 
i pan Andrassy, tylko austrjacką politykę 
mieć będą na względzie.

Pisma niemieckie, jakby na hasło obce, 
zączęły wygłaszać dogmata polityczne w du­
chu pruskim, traktując Austrję jako narzę­
dzie do przeprowadzenia pangermańskich 
planów.

Organa węgierskie dość miękko, a szcze­
gólnie krótko, oponowały Niemcom, tłuma­
cząc im, że większość Indów, a na pierw - 
szem miejscu W ęgry nie mają powołania, ani 
interesu służyć pruskiej sprawie.

Ze strony gabinetu spraw zagranicznych 
starano się różnemi sposobami wmówić w pu­
bliczność, że monarchia austrjacka musi p ro ­
wadzić politykę pokojową, że jej wypada 
przestrzegać ścisłą neutralność... bo raz wy­
parta z Niemiec nie może się powodować 
interesami niemieckiemi. Wystrzegano się je ­
dnak z tej strony jakiejkolwiek manifestacji, 
któraby nie licowała z ogłaszaną neutralno­
ścią. Naraz musiało coś zajść takiego w kołach 
(austro-węgierskich) rządzących, co nakazało 
czy pozwoliło wyjść z dotychczasowej rezer­
wy Nowa Austrja, z różnorodnych żywiołów 
złożona i konstytucyjna winna sobie uprzyto 
mnić, że jest niemiecką w gruncie rzeczy, i 
że nie godzi się grawitować ku Francji.

Myśli te kancelarji ministerjum spraw 
zagranicznych wypowiedziane w artykule 
wstępnym dziennika Fremdenblatt (z niedzieli
24. czerwca), któremu go nadesłano.

Taka jest treść tej ekspektoracji: Prokla­
macja Napoleona do Francuzów bardzo się 
nie podobała sferom niemieckim eo do n- 
stępów: „Żądamy takiego nkonsolidowania
stanu rzeczy, żeby ten był rękojmią naszego 
bezpieczeństwa, i zdołał nam zapewnić naszą 
przyszłość."

Tu, powiada Frdblati, rozchodzą się dro­
gi nasze; t. j. Austrji i Francji; bo

„Do tradycji Francji należy upatrywać 
normalny stan rzeczy w tem , żeby Niemcy 
były rozdarte i bezsilne. Myśmy prowadząc 
wojnę, nie chcieli tylko zgubnego kierunku

— Zapewne panów powołano do służby? 
zapytałem.

—  Jeszcze nie, — odrzekli, — ale lada 
chwila to nastąpić może.

— Czemnż więc wracacie?
— Właśnie dla uniknięcia wojny Oj­

ciec wezwał nas wczoraj; majątek zamienio­
ny już na gotówkę, i przesiedlamy się do 
Szwajcarji

— I nie żal panom, że nie będziecie 
walczyć przeciw Francji?

Na to rzekł starszy (przytaczam dosło­
wnie) :

— Dass ich dii mm wiire! so ein verjluch- 
łer Krieg... der Teufel iceiss warum und, tooznl

Z dalszej rozmowy przekonałem się, że 
na zapał b e z w z g l ę d n y ,  jaki widziałem 
we Francji, król Wilhelm liczyć nie może. 
Inni w tymże wagonie siedzący Niemcy, byli 
po większej części rzemieślnicy, od lat kilkn 
osiedli w Paryżu. Niektórzy byli żonaci z 
Francuzkam i; żony zostały z dziećmi we 
Francji, oni wędrowali do ojczyzny — bo 
kazano. Łatwo domyśleć się, że ich usposo­
bienie było wcale niewesołe. Rzucili rzemio­
sło, zarobek, zostawili rodzinę bez utrzyma­
nia... biedacy! wzdychali mówiąc o swoim 
losie, a niejeden nie ukrywał obfitych łez, 
wyciśniętych wspomnieniem dzieci i obawą 
o jutro...

Lecz dlaczegóż biegli kn wojnie? dla­
czego nie oparli się wezwaniu?

Odpowiedź leży w militaryzmie pruskim, 
wszczepianym — że tak rzekę — z mlekiem 
matki, i w bałwochwalczej czci dla zwycięzcy 
z pod Sadowy, który, jak  niegdyś koronę z 
„ołtarza pańskiego," tak w 1866 roku za­
brał laury, przynależno Moltkemu. (D. n.)

domowej polityki Hohenzollernów — Francja 
występuje do walki z Prusami dla tego, że 
się spodziewa w osłabieniu Prus zranić śmier­
telnie Niemcy.

„Austrja życzy sobie wzmocnienia Nie­
miec, z któremi ją  tradycje dynastyczne, 
łączność polityczna, która przez kilka wie­
ków istniała, narodowe sympatje tego ludo­
wego szczepu, który jest najliczniejszym, i 
najważniejszym w Austrji, i interes monar­
chii ściśle wiążą.

„Kiedyśmy rozpoczęli wojnę w r. 1866 
i znaleźli się w przykrem położenia, Francja , 
się spokojnie wypadkom przypatrywała. N a­
sze niepowodzenia przypadały jej do smaku. 
Zdecydowała się na interwencję dopiero w te­
dy, kiedy przewaga Prus i jej samej (t. j. 
Francji) już niebezpieczną się wydawała-

„Nasze związanie się z tem państwem 
mogłoby nas zgubić kompletnie. Co do Prus, 
alliansz niemi niepodobny, d o p ó k i  i s t n i e ­
j ą  stypnlacje p o k o j u  P r a s k i e g o ,  które 
nam wręcz nie pozwalają mieszać się do spraw 
n ie m ie c k ic h (Jede Einfiussname a u f deutsche 
Angelegenheiteu rundweg abspricht).

Ustęp ten nadzwyczajnie jest ważny. Z 
Francją łączyć 9ię... niebezpiecznie, szkodli­
wie a łout prix.

A z Prusami przeciw Francji? To co 
innego, możnaby, gdyby nie klauzula Mimozy 
praskiej: Noli me tangere.

Skasujcie klauzulę, ogłoście solidarność 
naszą z wami jak  było przed 1866... a zo­
baczymy. Neutralność więc problematyczna, 
a w każdym razie nieszczera. Jedno i dru­
gie, prowadzi Fremdblalt instruowany, dla Au­
strji niebezpieczne.

D yktatura militarna P rns, czyli prepon- 
derencja Francji. Dla Austrji nastąpić może 
chwila wyjścia z rezerwy, jeśliby Francuzi 
zwyciężyli, i zwycięztwa swe posuwali za 
daleko ze szkodą Niemiec, wtedy w połą­
czeniu z innemi mocarstwami, Austrja do 
zmodyfikowania szorstkości zwycięscy, przy­
czyni się.

Honor zakazuje pomagać Francji, która 
zakłóciła pokój Europy przez zbrodniczą swo­
ją  arogancją (freeelhaften Ubermulh) i niema 
przed sobą innego celu, jak  złamanie siły 
tego szlachetnego, wielkiego, i spokrewnio­
nego nam ludu niemieckiego (po niemiecku: 
powiedziano befreundet, ale w duchu tego ję ­
zyka ten wyraz oznacza powinowactwo).

Po wypowiedzenia alternatywy, że ró­
wnie niebezpiecznymi rą dla Austrji „despo­
tyzm m ilitarny, jeszcze bardziej wzmoenio 
nych Prus* jak  „przewaga europejska F ran­
cji," każdy logicznie myślący przypuszczał­
by, że Anstrji staraniem być powinno rie- 
dopuścić, by zbyt rogi urosły czy to Pru­
som, czy Francji. Ale w ekspektoracji niżę- 
dowej mowa tylko o Francji, i Niemcom 
tylko zostawioni nadzieja, że im się i ich 
germańskim aspiracjom zbyt wiele złego 
stać nie może.

Jeśliby zaś Prusom się poszczęściło tak 
dalece; żeby , despotyzm militarny" dał się 
uczuć i w krajach anstro-węgiers&iej mo­
narchii, choćby nie były niem ieckiem i, to 
gab ine t  au s tr jac k i  zgodzi się, widać, na lesy 
nieba... nie myśląc o zbiorowej interwencji 
mocarstw europejskich, jak to zamyśla w 
razie zwycięztwa Francuzów.

Jeśli raptowne wystąpienie z sympatja 
mi dla ludu niemieckiego, szlachetnym wiel­
kim, i spokrewnionym zwanego, ma być po­
litycznym krokiem ad captandam benerolen- 
łia m , to daremne usiłowanie.

Niemcy nie zapomnieli, żc póki Austrja 
rej wodząc w Niemczech, prezydowała w 
Wiedniu, zawsze była przeciwną jakimbądż 
objawom narodowym ludn tego. Prusy wy­
zyskiwały zawsze i systematycznie reakcyj­
ną Anstrji politykę w Frankfurcie.

Nawet niedawna koncepcja pp. Rech- 
berg i.Gagerna pod nazwą „Ftirstentag" nic 
wzniosła się pó nad formy konserwatywne 
wzmocnienia atrybucyj pojedynczych książąt, 
panujących w Niemczech, nie mając ani sło­
wa pociechy dla tej ludności, dla której się 
dziś znalazła i sympatja i apologia jej szla­
chetności !

Opuszczenie neutralności w takim kie­
runku uwydatnia uiezdarność polityczną kie­
rowników dzisiejszych Austrji.

S tary Metternich byłby nie popadł w 
taki błąd — z takiej okazji, umiałby zape­
wne skorzystać w interesie Anstrji i póki 
czas, pomyślałby o wzmocnieniu stanowiska 
monarchii... tak dziś mocno zachwianego. 
Jeśli sobie w kancelarji spraw zagranicznych 
rzeczy wyobrażają tak, że na przjpadek po­
konania Prus, znalazłyby się do nterwencji 
gotowe mocarstwa w ie lk ie , jak Moskwa, 
Włochy, Anglia, Austrja, i żc ryzyko dale­
ko mniejsze, proponować kongres lub kon­
ferencje, bo się jest w towarzystwie zamo- 
żnem i silnem ; — w razie zaś edwrotnym, 
Prusy miałyby po swej stronie przyjazną 
Moskwę, i apatyczną Anglię (której osłabie­
nie Francji nie szkodzi) więc samej Austrji 
nie wypadałoby przemawiać za Francją — 
bo by się mogła wystawić na insnlty i szko­
dy materjalne ze strony zwycięzcy — Pru­
saka — to rachunek może się okazać bar­
dzo mylnym.

Gdyby w razie ubezwładnfenia Prus 
pzzez Francję, istotnie czy to zazlrość, czy 
bojażń, czy antagonizm innych rząiów utwo­
rzyły myśl interwencji na korzyść P ru s , to 
jeszcze ztąd nie wynika, żeby Fnncja zwy- 
cięzka zważała wielce na rady ab groźby 
niby neutralnej tylko, a słabej Austrji.

Francja przeciw majoryzowaniu ma silną 
broń narodowościową w ręku.

Nie powtórzyłyby się czasy za, Ludwika 
Filipa, kiedy Thiers wspierał wicekróla Egi­
ptu przeciw Turkom, a skoalizowiine mocar­
stwa zmusiły Francję do ustępstw. Wtedy 
Ludwik Filip, — uosobienie zgniłego pokoju, 
siedział na tronie, i nie dyktowano swych po­
stanowień... Zwycięzcy.

Z wy ciężka F rancja , przyparta o mur, mo­
głaby nżyć broni narodowościowej i we Wło­
szech i w innych krajach, gdzie jest nie tyl­
ko niezadowolnienie, ale i samopoznanie.

D la nas z tych podmiotowych kontem­
placji ta  nauka, i to przekonanie się wysnu­

wa, że anstrjacey Niemcy od wojny austro- 
pruskiej nie stanowią silnej, prawdziwej pod­
stawy dla bytu i p tęgi Austrji. że lada o- 
kazja może ich przemienić na posłusznych 
poddanych... Cezara, który panuje lub pano­
wać będzie choćby rządził despotycznie w 
Niemczech.

Organa niemieckie w Anstrji straciły 
rację bytu, i muszą być racjonalnie uważa­
ne za antipody tego, eo jest austrjaekie, i eo 
do wzmocnienia organizmu tego państwa 
prowadzi. Jeśli bronić będą, jak dotąd, cen­
tralizacji, dosłownego utrzymania ustawy 
grudniowej, sprzeciwiać się rozszerzeniu au­
tonomii, to widzieć będziemy per contrarium , 
że to rozstrój państwowy przyspieszy.

Cieszą się niezmiernie, że myśl rządowa 
skierowana jedynie kn możności skompleto­
wania rajchsratu, a zwołania sejmów tylko 
ad hoc.

Rachują na patrjotyzm austrjacki nie 
Niemców, (bo ich się przeniósł nad Ren), że 
zważając na trudności nadzwyczajne, więc 
pretensje, postnlata odłożą na lepsze czasy, 
a de facto zezwolą tem samem na utrzyma­
nie przedlitawskiego prowizorjum.

S S tra sb w rg  dnia 22. lipca.
Piszę do was z miejsca największego 

ruchu, bo tu się wszystko skupia nim wy­
ruszy nad granicę kn Renowi. Miasto prze­
pełnione wojskiem : ułani, huzary, szasery 
konni, turkossy, szasery piesi, zmieniają się 
ciągle, jak w kalejdoskopie i znikają zosta­
wiając za sobą straszną drożyznę i kilka 
przygnębionych serduszek naszych piwiarek. 
W ały fortecy najeżyły się działami, namioty 
żołnierskie stanęły obok nich, przedstaw ia­
jąc często pocieszne a zawsze ożywione o- 
brazy obozowego życia. Codziennie zrana 
przesuwają się ku kolei żel iznej pułki i ba­
taliony, baterje i pontony, a wszystko rzo- 
żwe, a wszystko ochocze i pełne zapału 
wojennego. Dokąd idą — nikt nie wic, 
taką tajemnicą stara się sztab francuski po­
kryć ruch armii.

Wczoraj w nocy wystąpił jeden z pułków 
dawno tu stojących; dano mu rozkaz przez 
k tórą bramę miał wychodzić z miasta, dalej 
zaś prowadził ich oficer sztabn, mający roz­
kaz nie odpowiadać na ciekawe pytania. 
Dzienniki francuskie częścią z patrjotyzmu 
a częścią zastraszone groźbą ciężkiej kary 
milczą zupełnie o ruchach wojsk, żeby nie 
narazić sprawy narodu. Złowiono tu kilku 
pruskich oficerów, a między nimi pułkowni­
ka inżynierji, przebrani rachowali arm aty i 
moździerze, rozstawione na wałaeb. Dziś za- 
siadłszy w cytadeli mają dość czasu przy 
gotować dobry plan do wzięcia Strasburga 
w przyszłej wojny Francji z Prusami. Nie­
znośna buta pruska do wściekłości dopro­
wadza ludność tutejszą. Nowinki dzienni­
karskie podniecają tę wściekłość. Pozawczo- 
raj jeszcze mówiono, że jak iś tam  z psiarni 
krzyżackiej odezwał się do Bismarka, że 
można będzie 15. sierpnia Ina imieniny Na­
poleona) odśpiewać pruskie Te Deum w 
Strasburgu. Ta groźba, praw dopodobn ie  zmy­
ślona, wywołała utworzenie się ochotniczego 
legionn ze starych, dymisjonowanych żołnie­
rzy i z różnych rzemieślników, zamieszku­
jących miasto, dla obrony jego, gdyby była 
potrzeba Mowa niewiniątka króla pruskiego 
do sejmn niemieckiego, w której naiwnie 
klnąc się Panem Bogiem, w ypiera się wszel­
kich zaborczych planów, które mn przypi­
sują, zwalając wszystko na Napoleona, obu­
rzyła ludność Alzacji do tego stopnia, żc nie 
inaczej mówią o bisniarkowskiro pupilu, jak  
infame. mtuteur i co wieczór od dnia tej 
mowy tlnmy ludu przechodzą miasto, śpie­
wając odurzającą swoją męzką energią 
„Marsyiiankę". Żołnierze, przychodzący z 
głębi Francji, nacliwalić się nie mogą z go­
ścinności Alzaczyków. W każdem mieście 
wielkiem i ma hm kobiety i mężczyźni ofia- 
rnją żołnierzom piwo. mięso, ehleb, kaw ę i 
cygara, rzucając kw iaty przed nimi i przyj­
mując ich tak serdecznie, z takim  zapałem, 
że wedle odezwy win!n oficerów nigdzie nie 
spotykali takiego patrjotyzmu, jak  w Alza­
cji. Na przedmieściach w wieczór, w każdej 
prawie brasserni słychać pieśń robotników : 
Ich liche dich, Frankrnich, mein YaU rland! 
W górach wogiezkieh ludność niemiceka, 
przypominając tradycje 1814 roku, prosi o 
wydanio im broni, żeby przyjąć jak ongi 
pruskich gości ołowianym pocałunkiem, gdy­
by przyszło do tego.

Tbier3, sławny historyk, który miał nie- 
szezęście powątpiewać o zwycięztwie F ran­
cuzów, stracił zupełnie popularność, i zdaje 
się, że będzie musiał złożyć mandat poselski. 
Nienawiść do Prusaków rośnie z dniem ka­
żdym, bo każdy czujo, że póki dnma pruska 
i ich zaborcze zachcianki nie będą poskro­
mione na zawsze, pokoju w Europie nigdy 
nie będzie. Dziś jedną łaP3 w Humunii, ju ­
tro drngą na św. Gotardzie, pojutrze na pi- 
renejskim półwyspie i na morzu niemieckiem. 
„Pan nie wiesz, co to jest lud pruski — 
mówił jeden z tutejszych Niemców-Alzaczy­
ków; — gdy się czuje silnym, zgniecie, 
rozdusi wszystko, a gdy jest słabym, pełza­
jąc po ziemi, będzie całować poły fraka. 
Nie jestem bogatym człowiekiem, i nie mam 
do wyrzucenia pieniędzy, lecz jeżeli rząd 
będzie potrzebował pożyczki, trzymam na 
zawołanie jego 10 tysięey franków w pogo­
towiu, a pięć tysięcy daruję mu." — T ysią­
cami sypią przemysłowcy na urządzenie szpi- 
talów dla przyszłych rannych, i na ulepsze­
nie jadła żołnierzy. Wszyscy czują, że walka 
będzie zaciętą, lecz mają wielkie zaufanie 
w żołnierzach i w jenerałach.

Z drogiej strony Renu wiadomości są 
dość rzadkie; wiemy tylko, że Prusacy za­
mienili sale gry w kąpielach Baden Badenie, 
Wiesbadenie i Homburgu na połowę szpitale. 
Dokąd się przeniosły te złodziejskie banki, 
w których Prnsacy tak obfitą zbierali da­
ninę, nie wiemy. Wielki książę badeński, 
zajmujący także szczytne miejsce w przed­
pokoju króla pruskiego, rozkazał rozprowa­
dzić most płytwowy na Renie, a część nie­
miecką mostu żelaznego nietylko rozprowa­

dzić, leez wysadzić w powietrze. Jenerał 
Dueros, dowodzący wojskami w Strasburgu, 
dowiedziawszy się o tem, posłał oficera szta­
bu z objawieniem, że jeżeli odważą się zro­
bić podobne barbarzyństwo z arcydziełem, 
na które Francja wydała 22 milionów, w pe­
rzynę obróci miasto Kiel, leżące na wystrzał 
armatni od cytadeli strasburgskiej. Potrzeba 
było poddać się niegrzecznemu rozkazowi, 
popartemu takim argumentem; Niemcy są 
celującymi w takich razach pod względem 
wyrozumiałości. (Wysadzili 24. lipca; p. r.)

Na dzisiaj dosyć, bo poczta odchodzi; 
jednak na zakończenie opowiem wam smntną 
powiastkę. Po powstaniu w 1863 r. wyszedł 
na wygnanie jeden z żołnierzy pułku wołyń­
skiego, staruszek, włościanin podolski, liczą­
cy 70 lat wieku. W Genewie, Szwajcarowie 
nie mogli 8ię napatrzyć na staruszka, po­
wtarzając często: „Jacyż to u was piękni
ei starce!" Było mu tam dobrze, bo każdy 
starał się być mu pomocnym; Szwajcarzy 
ofiarowali odzienie, wygnańey-koledzy skła­
dali się na zapłacenie kwatery i jadła, bo 
sił już nie miał pracować. Zadziwiał on 
wszystkich swoją nadzwyczajną skromnością, 
pobożnością i delikatnością Wszyscy go lu­
bili, lecz nie rozumiejąc języka, staruszek 
nudził się, tęsknił do swego Podola, i ciągle
0 nim prawił. Towarzysze wygnania, gdy 
doczekali, że rząd austrjacki już nie tak jak  
poprzednio prześladował wygnańców wraca­
jących do kraju, zebrali między s^bą składkę
1 wysłali go do Galicji, żeby mógł dojść na 
granicę Podola, i 7,obaczyć się z żoną i dzie­
ćmi. Jakżeż się starzec cieszył, jakżeż mn 
się uśmiechała, przyszłość, jakżeż on marzył
0 przyszłem spotkaniu z żoną i dziećmi.... 
Koledzy wygnania zaprowadzili na kolej, ku­
pili bilet i pożegnali towarzysza, prosząc go 
zanieść ukłon braciom i rodzinnemu krajowi. 
Od tego czasu straciliśmy wieść o nim — 
W Gazecie Narodowej z dnia 14 lipea na­
reszcie wyczytaliśmy następną wiadomość: 
„W Ostrzyniu w powiecie tłumackim w y­
chodźca Franciszek Radziszewski z Teres­
pola na Podolu, odebrał sobie życie, będąc 
na noclegu u jednego z tamtejszych włościan. 
P r z y c z y n ą  s a m o b ó j s t w a  b y ł a  n ę d z a
1 s ł a b o ś ć . "

Przegląd polityczny.
Od dni kilku dzienniki franeuzkie z 

pruskimi, opierając się na złożonych urzędo- 
wnie oświadczeniach w Izbach, wojują z sobą 
wzajemnie, zarzucając sobie wzajemnie nieucz­
ciwość. Obecnie, jak  to przekonali się czytel 
nicy z telegramu londyńskiego, wczoraj za­
mieszczonego w Gazecie, przychodzi im w 
pomoc Times, który pretendując oddawna do 
mon. polu powagi dziennikarskiej, podał jak 
sądzić, wypada bajeczkę o czynionych Pru­
som przez Fraucję propozycjach, i tem roz­
żarzył walkę, a jednocześnie dając swą firmę 
pruskim wymysłom, wywołał iuterpelację w 
parlamencie londyńskim.

Times od początku wojny przechylał się 
na stronę Prnsaków, a dziś przez podaną 
wiadomość, Jakoby za w yn ag ro d ze n iem  terry- 
torjalnem Francja przed laty zgadzała się 
Prasom dopomódz w zjedn czeniu Niemiec 
opinię usposobił ku Francji nieprzyjażnie. Ta 
jednak tendencyjna nieehęć londyńskiego 
pisma nakaznje nam oględnie przyjmować 
wiadomości rozpuszczono, które snadno po 
wyjaśnieniach organów francuskich mogą na 
niekorzyść Prus zwrócić się, a czego serde­
cznie sobie żyezymy.

Pruskie pisma podobnąż odebrały in­
strukcję, gdy zaś z Francją jest przerwańa 
komunikacja, a telegramy do nas idące głó­
wnie możemy odbierać ze źródła pruskiego, 
nie możemy więc i takowym zupełnej dawać 
wiary. O wiadomości więc dziś jest trudność 
wielka, a domaganie się o takowe jest ogól- 
nem. Nie chcemy jed rsk  przezto naśladować 
dziennikarstwa niemieckiego i podawać za 
nim wiadomości wątpliwej prawdy, bo te 
tylko niepotrzebnie obciążałyby pamięć czy­
telnika i domagały się ciągłych sprostowań, 
na które brak nam miejsca w Gazecie. O 
wiadomości zaś dziś jest trudniej jak kiedy­
kolwiek, bo od 3eh dni nie doszły nas dzien­
niki przez Francję i kraje Nadreńskie prze­
chodzące.

Charakterystyczny jest epissierska sym­
patja Anglików, jaką wyraził dla wojujących 
stron  lord kanclerz na uczcie stronnictwa li­
beralnego, oświadczając, iż życzy temu z 
obu państw zwycięztwa, co najlepiej stoso­
wać może u siebie zasady ekonomiczne Cob- 
dena.

Zabiegi o sprzymierzeńców nie ustają, i 
dziś bowiem dowiadujemy się o licznych po­
dróżach dyplomatów Menabrea przybył z 
Włoch do Paryża. Klaczko wyjechał z Wie­
dnia, a jakiś wysłaniec rządu francuzkiego 
przybył z depeszami do Wiednia. Jednocześnie 
Minkwitz i wielu jenerałów moskiewskich 
odbywa przejażdżki między Berlinem a Pe­
tersburgiem — w związku zaś z tem jest 
zapewne pobyt w Czechach wielu agitato­
rów moskiewskich, i odwidziny w Bukare­
szcie ks. Karola przez jenerała Kotzebue, 
gubernatora Besarabii.

G ł ó w n i e j s i  d o w ó d z c y  a r m i i  
f r a n c u z l t i e j .

Podajemy podług Francais biograficzne 
wiadomości o niektórych francuzkich do- 
wódzcaeh, którzy w obecnej wojnie znakomi­
te zajmą stanowisko.

Marszalek M a c - l a h c n i , ks. Magenty, 
przeznaczony ua dowódzcę pierwszego kor­
pusu, ma 62 lat. Nazwisko jego było pierw­
szy raz wymienione przy zdobyciu Algieru, 
w r. 1830. Mac-Mabon miał wówczas 22 lat 
i byl porucznikiem w sztabie jeueralnym. 
Później brał udział w oblężeniu Antwerpii, 
ale od zdobycia Konstantyny, w r. 1837, 
gdzie miał pierś przestrzeloną, ciągle był 
zatrudniony znowu w Afryce i odznaczył się 
mianowicie w walkach w prowincji Oran. 
Dowodził z kolei różnemi oddziałami, przez 
czas niejaki także legią cudzoziemską ; w 
bitwie pod Isly wymienionym został na



pierwszem miejsca. W  roku 1848 został je ­
nerałem brygady. Przez dwadzieścia lat bliz- 
ko uie opuszczał Afryki. W Krymie odzna­
czył się w roku 1855 wl rótce po swem 
Przybyciu zdobyciem Malahowa, które głó­
wnie jego energii zawdzięczano. Zaraz po 
^°juie krymskiej walczył znowu w Kabylii.

współudział w kampanii z r. 1859 na 
czele drugiego korpusu armii francuzkiej^, 
obzDajomionym z kistorją nowszych wojen 
w świeżej pozostaje pamięci. Bitwa pod Ma- 

gdzie odwrócił klęskę, grożącą woj­
skim walczącym od frontu, pod rozkazami 
cesarza z Austrjakami, przyniosła mu tytuł 
księcia i buławę m arszałka; udział jego w 
bitwie pod Solferino zasługuje również na 
^szczytną wzmiankę. Od kilku lat miał ks. 
Magenty powierzony sobie urząd jcneralnego 
gubernatora Algerji.

Na czele drugiego korpusu ma stać je ­
nerał dywizji Frossartl, który doszedł już 

lat wieku. I on także otrzymał wyższe 
8topnie wojskowe w Afryce, opuściwszy w 
r- 1831 szkołę politechniczną jako oficer in- 
^yuierji, był także użyty przy fortyfikowaniu 

aryźa pod dynastją lipcową. W roku 1849 
°dznaczył się pod Rzymem, później przy 
Placach oblężniczych pod Sebastopolem i we 
Włoszech: plany jego wszakże co do czwo­
roboku fortecznego nic mogły wejść w wy­
konanie w skutek nagłego zawarcia pokoju. 
Od bitwy pod Solferino zajmował miejsce 
Cesarskiego ad jutanta, a później kierował 
w°j7kowem wykształceniem cesarzewicza. 
korpus armii, którym ma dowodzić, będzie 
złożony z oddziałów, które tworzyły obóz 
P°d Chalons

Dowódzea trzeciego korpusu, marszałek 
® a * a ls ie , dosłużył się swego stopnia z pro- 
stego żołnierza, jakim był w roku 1831,
^ 37 pułku piechoty liniow ej; w r. 32 zo- 
s*;ał podoficerem. W roku 1835 wszedł z le- 
8'ą cudzoziemską w służbę królowej K ry­
styny i wrócił jako kapitan w r. 1839 do 
aTmii francuskiej. Od roku 1841 był szefem 
batalionu i dyrektorem  biór arabskich w pro- 
rf'acji Oran, od roku 1850 dowódzcą legii 
CDdzoziemskiej. Z wojny wschodniej, w któ- 
tyj dowodził wyprawą do Kinburn, wrócił 
' akr jenerał dywizji. We Włoszech stały pod 
Jego rozkazami pułki żuawów, które pod Ma- 
&entą i Solferino były w ogniu. Buławę 
hjarszałkowską pozyskał zdobyciem Puebli. 
°d  r. 1867 przebywał we Francji i był do- 
^bdzcą oddziału armii w Nancy. Jest on 
najtnłodszym z marszałków franeuzkich.

Czwartym korpusem dowodzi jenerał dy- 
^ zji de L 'A d m i r a i i I t ,  liczący 62 lat wieku. 
” yehcwaniec szkoły St. Cyr, służył L ’Admi- 
anlt od roku 1831 z odznaczeniem w 41gie- 

LZC; r. 1847 odbył jako pnłkownik kampa- 
^  w Kabylii pod marszałkiem Bngeaud. 
^  r ' 1852 pcfwróeił do Francji, w wojnie 
^chodnicj nie brał udziJu , ale tern zna- 
®zwcjszą rolę odgrywał w wojnie włoskiej 
Od 1863 do 1865 roku dowodził pierwszą 
dywizją gwardji. 1866 został podgubernato- 
reru Algerji, wrócił jednak wkrótce; miał w 

1869 pod swemi rozkazami jako głównie 
dowodzący jednę serją obozu pod Chalons 
a odtąd został komendantem okręgu wojsko­
wego w Lille.

Na czele piątego korpusu stoi jenerał 
dywizji de F a i i l y ,  urodzony w roku 1810, 
*e&ator i adjutant cesarza. Wyszedł ze szko- 
v  w St. Cyr i wstąpił jako podporucznik 
W r. 182G do 36 pułku piechoty liniowej. 
* °n przebywał prawie ciągle od zdobycia 
Ogiera aż do wojny krymskiej w Afryce, 

dako jenerał brygady odznaczył się w roku 
1854 w bitwie nad Almą a później we wszy- 
®tkich prawie bitwach na Krym ie; w woj- 
b>e włoskiej walczył na czele dywizji pod He- 
dole w bitwie pod Solferino. Ont opodMen-  
*ano w październiku 1868 roku „dał cuda 
r°bić chassepotom."

Dowódzea szóstego korpusu, dotądkomen 
dant armii paryskiej, marszałek fi anrobert 
Urodził się roku 1809. W roku 1828 wstąpił 
Ze szkoły w St. Cyr do armii, od roku 1835 
^zebyw ał w Algierze a w r. 1837 zwrócił 
n.a siebie oczy marszałka Yallće przy zdoby- 
chi Konstantyny. Do roku 1850 był czynnym 

 ̂ x W Afryce. W 1850 roku odznaczył się przy 
Przytłumieniu powstania, które miało miejsce 
P° zamachu stanu. W Krymie miał z początku 
Pod swemi rozkazami dywizję, od 20. wrze­
n ia  Zaś 1854 do 18. maja 1855 r. miał so­
bie powierzone naczelne dowództwo nad woj­
n am i sprzymierzonemu Na dniu 18. marca 
1856 został marszałkiem. W roku 1859 miało 
Podług sprawozdań franeuzkich jego w sam 
®zas uskutecznione poparcie działań marszał 
ha ^iel’a rozstrzygnąć bitwę pod Solferino.

i jenerał de Faiily są kawalerami wiel­
kiej wstęgi orderu legii honorowej.

Wysoki tytuł intendant en chef Je la 
'dpuide amuie otrzymał jeneralny intendent 

Pan Wolf urodził się w Paderborn w 
j Westfalii, ma teraz lat 59, Ze szkoły poli- 

, , echnicznej paryzłuej przeszedł w r. 1832 do 
^korpusu inżynierji i kształcił się dalej wojsko- 

'  o w Metz. W r. 1839 awansował na kapi- 
1 otrzymał krzyż, ale zarazem przeszedł 

1 mtendentury. Od 1840 do 1854 r. był 
'tynnym w Algierze, w końcu jako podin- 
®adent pierwszej klasy znajdował się na 
Wschodzie i we Włoszech, a od roku 1859 
?bowu w Afryce jako intendent przy dywizji

ezyków. Laury, które okryły Prusaków w tej 
w ojnie, nie były wcale zaszczytnemi; Prusy 
miały pomoc Austrji i całych Niemiec. Dania 
prócz dobrych chęci, nie otTzj mała znikąd 
żadnego zasiłku. Nie mogli Prusacy w żad­
nym razie zarobić sobie na wielką sławę w 
tej wojuie.

Rok 1866 okrył wreszcie oręż pruski 
rozgłośną chw ałą, ale czy zasłużoną? 0  tem 
wątpić można. Nie Prusacy zwyciężył Au- 
strjaków, ale Austrjacy dali się poLić Prusa­
kom. CSda wojna polegała na jednej Litwie, 
więc i żołnierz pruski nie mógł się tak bar­
dzo wyćwiczyć. Teraz dopiero mają Prusacy 
sposobność okazania swego m ęstwa; dotych­
czas objawiają jc w hałaśliwych odezwach, 
wzywających do b ron i, których pełno we 
wszystkich niemieckich dziennikach,

Przepatrzmy teraz pruskich głównych 
dowódzców :

K r ó l  W i l h e l m  I. będzie tylko nomi­
nalnym głównodowodzącym, to je s t , będzie 
prezydował na Radzie wojennej, nie rozstrzy­
gając kwestyj strategicznych. Król pruski ma 
już lat 73.

Dowódcą pierwszej armii w obecnej wojnie 
miannją ks. F r y d r y k a  K a r o l a  p r u ­
s k i e g o .  Jest to brataniec k ró la , od roku 
1861 już jest jenerałem kaw alerji, ma wyż­
szą rangę od następcy tro n u ; i o trzy lata 
od niego starszy. Książe Frydryk Karol ma 
42 la ta , bił się w Badeńskiom w r. 1849, w 
Danii w 1864 i nareszcie w 1866 r. Książe 
studjował właściwości armii francuskiej i coś 
tam o tem napisał nawet w r. 1860.

N a s t ę p c a  t r o n u  F r y d r y k  W i l ­
h e l m ,  mianowany dowódzcą związkowej a r­
mii południowo-niemiecśiej. Był on także już 
w dwóch kampaniach duńskiej i austrj, ckiej. 
Chwalą powszechnie więcej jego osobistą od- 
wągę, aniżeli strategiczne zdolności. Króle­
wicz ma łat 39.

Najbliższymi doradzcami króla są jene­
rałowie od piechoty von Moltke i von Roon. 
Pierwszy jest sz Tem naczelnego sztabu, on 
ma zakreślić główne plany strategiczne. D ru­
gi jest taktykiem , on wprowadza w życie 
nakreślone już i gotowe plany.

Jenerał y o n  S te  in m  e t z uważany jest 
za bardzo dzielnego i energicznego jenerała. 
Dowodzi on obcenio piątym korpusem, 
Ma obecnie lat 73, wstąpił zaś do wojska 
po raz pierwszy w szesnastym roku życia 
swego w tak zwanej wojnie o niepodległość 
Niemiec.

R e r w a r t h  Yon  B i t t e n f e l d ,  jenerał 
piechoty i dowódzea ósmego (reńskiego kor­
pusu) był w r. 1866 dowódzcą nadelbiańskiej 
armii. Ma lat 74, pruskie dzienniki przyzna­
ją  mu także wielką przedsiębiorczość.

J e n e r a ł  v o n  F r a n s e c k y  miano­
wany dowódzcą drugiego (pomorskiego) kor­
pusu, odznaczył się był w bitwie pod Królo- 
wym dworem. Ma to być naukowo wykształ­
cony jenerał i znany jako pisarz wojennych 
rzeczy.

J e n e r a ł  v, G O b e n  mismowany podo­
bno dowódzcą trzeciego (brandenbnrgskiego) 
korpusu był w 1866 prawą ręką główno do­
wodzącego arm ią nad Menem, jenerała Vogel 
v. Falkenstein. Jako młodzieniec brał udział 
w wojnach karlistowskich w H iszpan ii; w 
wojnie duńskiej był także czynnym.

Prócz wymienionych mają Prusy jeszcze 
następujących jenerałów, których imiona są 
bardziej znane od- innych : L ó w e n f o l d ,  
B o s e ,  B l u m e n t h a l  i W r a n g o l .

P ran. Po powrocie z Meksyku, dokąd się 
■ 7 1 udał z korpusem jenerała Bazaiue, zo­
stał W7xTntoainnvm 10. main 1866• wyniesionym 10. maja 1866 r. na go

Q°ść jeneralnego inspektora intendentury.

Dowódcy prnslcick wojsk.
Armia pruska nie słynęła wcale z mę- 

8tw* do lat ostatnich. Odległe czasy chwały 
pruskiego pod Frydrykiem Wielkim

Poszły na wieki w niepamięć po klęskach zada-
ych olbrzymią ręką Napoleona I. Pod Wa- 

któ°° PrU8acy  byli tem ziarnkiem piasku, 
ore przechyliło szalę zwycięstwa na ko 
yść aljantów. Potem nastąpiły długie czasy 

°koju od r. 1815 do 1848, nie było więc 
i ,Po8obnoś,ji do nawiązania wojennej tradycji, 

a° wyćwiczenia żołnierza.
, ę?0. Dopiero w r. 1864 wystąpiły Prusy do 

z małym ale dzielnym narodem Duń-

— M nrjerek lwowski. We wtorek 
wieczorem nawidziła miasto nasze wielka ule­
wa. Niektóremi ulicami płynęły całe strumie­
nie deszczówki, unosząc śmiecie i pył nagro­
madzony. Na Halickiein, z powodu zatkania 
upływowego otworu do kanału, woda zalała 
przejście na przecięciu z ulicą Nową i dosta­
ła się nawet do pobliskich sklepów pp. Jur- 
gensa, Lewickiego i t. d. W wielu miejscach 
woda lała się do piwnic i zamuliła takowe. 
Skromna i spokojna zwykle Pełtew nasza, na 
kilka godzin przynajmniej dziwnie spotężniała 
i z wielkim szumem toczyła swoje mętne D e  
głębokiem korytem. Po nlewie stolica nasza 
wyglądała jakby wykąpana.

Nikomu z spożywaezy bułek i chloba nie 
dała się dotąd uczuć zmowa tutejszej czeladzi 
piekarskiej. Pod tym względem jesteśmy w 
wyjątkowo szczęśliwem położeniu, gdyż choćby 
wszystkie piekarnie lwowskie stanęły, piec 
szwabów Winnickich, jakoteż piekarzy Kuliko­
wa, Żółkwi i t. d. dostarczać nam mogą pie­
czywa nawet nad potrzebę. Okokozoość ta 
wpłynęła już na rozważniejszą część świętują­
cej czeladzi, a jak się dowiadujemy w niektó­
rych piekarniach podjęto już robotę, zwłaszcza 
że właściciele ich okazali się skłonni do pod­
wyższenia płacy czeladnikom wprawniej^zym 
i pilniejszym. W innych piekarniach pracnją 
robotnicy z piekarń wojskowych i kobiety Jest 
nadzieja, że dzisiaj zmowa będzie rozwiąza­
ną i cała czeladź piekarska powróci do swoich

robót Władze nie mięszają się wcale do tej 
sprawy, tylko wieczorem i nocą patrole poli­
cyjne czuwają, ażeby nie przyszło do eks­
cesów.

Przy wykopywaniu fundamentów rozebra­
nego kościoła pokarmelickiego na Haliekiem, 
natrafiono na wielki pokład trumien i szkiele­
tów, pochodzących prawdopodobnie z dawniej­
szych grobowców kościelnych. Po sprawdzeniu 
tego odkrycia przez komisję sądową, wykopana 
szczątki przewiezione bęaą kosztem miasta na 
cmentarz Łyczakowski i tam pochowane w wspól­
nym grobie.

We wtorek wieczorem patrol policyjny 
aresztował na tandecie żołnierza pułku Kelner, 
Rumuna, który chciał tam wymieniać swoj u- 
biór wojskowy na cywilny. Nosił się widać z 
zamiarem dezercji — czy wojną tak prze­
straszony ?

W tych dniach powiększoną została zno­
wu o 102 wizerunków tutejszych znakomi­
tszych przemysłowców kieszonkowych obojga 
płci, oduośna galerja obrazów w inspektoracie 
c. k. policji. W  biurze tem obecnie cała je ­
dna ściana zapełniona jest takiemi wizerun­
kami.

—  Szef e. k. namiestnictwa, p.
Possiuger, powrócił wczoraj pociągiem poran- 
iym  do Lwowa.

— A ugust Zieliński, słuchacz tech­
niki lwowskiej, a nie Antoni, jak  podaliśmy 
onegdaj w „Mianowaniach,“ został mianowa­
ny podporucznikiem jazdy landwerzyckmj,

— M adej Rogacz, wyrobnik z żyw ­
ca, za ocalenie życia 19 letniemu chłopcu to­
nącemu w rzece, otrzymał przepisaną nagrodę 
rządową.

— Posiedzenie łfa d y m iejskiej,
odbędzie się w czWartek dnia 28. lipca b. r. 
o godzjnie 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: Wnioski naglące sek­
cji II. i II I , mianowicie: 1) Akt odbytej li­
cytacji względem sprzedaży dębów w Znbrzy; 
Sprawozd radny p. Jasiński. 2) Restauracja 
karczmy w Holosku; - Sprawozdawca radny 
p. Dymet. 3) Wnioski sekcji III względem 
wybudowania kwater oficerskich przy kosza­
rach m. pod nr 404 i 4053/ ,  (dawniej W er­
nera) i ubikacji kancelaryjnych dla urzędu 
poborowego przy rogatkach Kleparowskich. 
4) Wszystkie sprawy zamieszczone na pro­
gramie posiedzenia z dnia 21. bm.

— Spis zm arlyck we Lwowie do 
27. lipca. Antoni Roszkowski, właściciel dóbr, 
lat 66, na ropienie żył. Karol Sauer, przed­
siębiorca, lat 41, na gruźlicę. Władysław Be- 
giński, syn szewca, 1 miesiąc* na zapalenie 
błony brzusznej. Wincento Niedzielska, sierota, 
2 lat, na suchoty.

— P. Żółkow ski Alojzy wezwany 
przez Wydział Towarzystwa przyjaciół sceny 
narodowej o przybycie do Lwowa, odpes udział 
następnjącem pismem na ręce wiceprezesa:

Wielmożny panie dobrodzieju! Wezwanie 
lwowskiego Towarzystwa przyjaciół sceny na­
rodowej zarówno jetst zaszczytne jak pochlebne 
dla mnie, poczuwam się do obowiązku o ile 
zdołam najwcześniej przedstawić się mieszkań­
com Lwowa, których samo jnż dobre wyobra­
żenie o moim talencie zapowiada mi wielką 
moralną pociechę. W tym jeanak czasie prze­
byłem ciężką chorobę po której zaledwie dwa 
razy wystąpiłem w mniejszych rolach, pojmuje 
W. pan, że chcąc choć w części nie zawieść 
oczekiwaniu szanownych Lwowian, radbym 
stanąć przed nimi rześkim na ciele i na du­
chu, co mam nadzieję, że nastąpi niedługo, bo 
moja rekonwalescencja dość szybko postępuje. 
Skoro się nczuję silniejszym, natychmiast nie 
omieszkam zawiadomić W. pana a następnie 
stanąć przed Towarzystwem Przyjaciół sceny 
z podziękowaniem, a przed publicznością lwow­
ską z wywdzięczeniem za tak  miłe i chlubne 
zaprosiny. Racz mnie W. pan wytłumaczyć 
na teraz szanownemu Wydziałowi Towarzystwa.

Zostaje itd. itd. Żółkowski Alojzy.

bezw arunkow ą neutralność zachow ywać, 
bo  tego  żądają  Niemcy w A ustrji.

F rem denblatt: A ustria  nie może 
w żaden sposób w żadne p rzym ierza 
w chodzić; pow inna ty lk o  swoich in te ­
resów  p rzestrzegać , więc teraz  powinna 
być neu tra lną .

Iagespresse: G alicyjski sejm  nie­
zaw odnie ponowi rezolucję. R ada p a ń ­
stw a uch w ali a d re s , w yrażający  sy m - 
p a tje  niem ieekie, lecz w duchu au strjae - 
k im  (gut Osterreichisch). P u n k t jed n ak  
ciężkości leżeć będzie w delegacjach , 
gdyż one w otu ją  k red y t. A ustrja  m usi 
zarządzić  śro d k i o strożności, d la teg o  
delegacje pow inne k re d y t uchw alić.

O e r l ś l l  dn ia  27. lipca. Corres- 
pond.en.ee de Berlin  podaje dosłownie 
osnowę podniesionego przez H m ts  p ro ­
jek tu  p rzy m ie rz a , jak ie  Prusom  ofia­
row ała  F rancja . P ro ie k t te n  zaw iera 5 
artyku łów , w edług  k tó ry ch  F ran c ja  
p rzy s ta je  na p rzystąp ien ie  Niemiec po­
łudniow ych do Z w iązku P ółnocnego, 
jeżeli P rusy  u ła tw ią  F ran c ji nabycie 
L u k sem b u rg a  i pom ogą do zdobycia 
Belgii. Nadto jes t fak tem  że F ran c ja  
jeszcze  w r. 1866 ofiarow ała P rusom  
czynną pomoc w wojnie przeciw  A ustrji, 
pod w arunkiem , ze P rusy  p rzyznają  
F ran c ji nabycie Belgii i k ilk a  okręgów  
na  lew ym  brzegu  Renu.

( W olffa  B . 1 .)

(P rzedruk z wczorajszego D odatku.)
Hr. Beust, w okólniku przesłanym do po­

słów austrjackkh przy dworach zagranicznych, 
zapowiadając za innemi państwami neutralność 
Austrji — dodaje: „To stanowisko nie wy­
klucza jednak powinności czuwania nad intere­
sami państwa i bronienia jego interesów, sta­
wiając się w możności odwrócenia wszelkiego 
niebezpieczeństwa11. Oświadczenie podobne nie 
przeczy zupełnie istnieniu układów między 
monarchją Austrjacką i F rancją, co do 
wspólnego działania, w razie potrzeby, w wojuie. 
Wiadomość zaś jaką w tej chwili odbieramy 
z dobrego źródła, a którą potwierdza dzisiej- 
bzy Tugblatt o wyełaniu przez hr. Beusta, 
w misji politycznej ao Paryża posła Klaccki, 
potwierdza owe oznaki upadów jakie interes 
i dobro państwa rządowi wiedeńskiemu naka­
zuje. —

• Rząd przewidując konieczność wmięszania 
się w wojnę, rozwinąć musi działalność swą 
wewnątrz, a w związku z t-m  zapewne leży 
nakaz dany p. Posingerowi, bawiącemu za ut - 
łopem w Szczawi ioy do powrotu do Lwowa.

Ostatnie wiadomości.
Telegramy powtórzone z wczorajszego 

dodatku:
W t o d e i i  27. lipca. Tugblatt do­

nosi iż K laczko wyjechał do Paryża. 
P rzybył tu  francusk i a g en t dyp lom aty ­
czny, Artom.

M orgenpost: A ustrja  nie może iść 
w pomoc Zw iązkow i p ó łnocnem u , ale 
francusko  - włosko - au strjack ie  p rzym ie­
rze jest niepraw dopodobne. A ustrja  po­
życza 12 mifionów (u bank ierów  wie­
deńskich) aby  n a  każdy  w ypadek  być 
gotow ą. W iadomości Timesa są figlem  
Bism arkow skim .

Presse konsta tu je  o sk łan ian iu  się 
A ustrji ku  Francji: R ząd powinien —  
pisze P resse— in tryg i m niejszości R ady 
p ań stw a , frakcji po lsk iej, zniweczyć,

F ran k fu rt dnia 23. lipca.
Bawarja jeszcze nie gotowa. Zapał tam 

niewielki, tylko czysto z obracnowania idą z 
Prusami, a to jest, że czy Prusy zwyciężą, 
czy przegrają , zawsze Bawarja Bawarją zo­
stanie), chociaż podkomendną Pras. W W ir­
tembergii a szczególnie w Badeńskiem ogro­
mny zapał ma być, bo zrobili z tej woyny, 
wojnę narodową.

Tutaj wyjąwszy tylko kilku zaciętych 
republikanów, zapał między inteligencją i lu­
d em  niedoopisania. Ochotników w 11. kor­
pusie armii, który stawia Frankfurt i jego o- 
kolice, taka m asa, że już nie mogą więcej 
przyjmować i mają tworzyć osobny korpus 
dla ochotników.

Prusy zrobiły z tej wojny zupełnie kwe- 
stji istnienia Niemiec, i Niemcy myślą, iż Wi- 
luś będzie się mianował cesarzem niemiec 
kim. Widać zaś po Prusakach, że to niepra­
wda będzie.

Rząd pt ścit tutaj pogłoskę, jako przyczy 
ną w ojnj, że w 1866 obiecał Bismark Napo­
leonowi za neutralność Saar-Louis i jeszcze 
kilka nadgranicznych powiatów i że potem 
rre chciał król oddać nadreóskich Niemców 
na Dastwę Francuzom. O to ma być teraz 
wojna. Otóż teraz utrzymują Niemcy, że to 
kwestja niemiecka a nie francuzka, i że jej 
trzeba bronić.

Armia niemiecka liczy obecnie jeden mi­
lion dwa kroćtstotysięcy wraz z rezerwą i 
landw erą; za cyfrę tę ręczyć można.

Jest tu zdanie, iż Prusacy muszą prze­
grać pierwszą bitwę i idą z tem przekona­
niem do boju, następne zaś mają być wy­
grane. Boją się także fioty francuskiej, która 
jest dzisiaj (podług zdania Niemców) silniej­
szą jag. angielska. Także boją się bardzo 
Mac-Machona i afrykańskich pułków. Rząd 
pruski puszcza pogłoski, iż afrykańskie puł­
ki mają prawie pozwolenie plondrowania, 
jednem słowem rząd używa wszystkich środ­
ków do zrobienia wojny narodowej niemie­
ckiej, a nie pruskiej.

Republikanie tutejsi życzą sobie przegra­
nej pruskiej i tw ierdzą, iż gdy przy takiem 
zapale Niemcy p rzcg ia ją , to zrobią potem 
rewolucję wypędzą Wilusia i innych.

F rankfurt jcst oznaczony jako kwatera 
główna i Król ma przybyć lada dzień z 
100.0x 0 wojska. Kw aterunki już pozamawia­
n e , a w samem mieście już stoją żołnierze 
w przemarszu przez noc lub na kilka gadzin. 
W ogóle niema tu jeszcze w ojska, tak  że 
na odwachu stoi tylko czterech.

- Wirtemberczycy i Bawarczycy mają iść 
w Hannowerskie a Hanowerczycy do Hol­
sztynu.

Jest mniemanie, że pierwsza bitwa bę­
dzie na ziemi francuskiej, bo Francuzi m ają 
tam  doskonałą pozycję i z niej się nie w y­
suwają. Strach wielki przed kartaczownicami 
panuje.

Wojska francuzkie mają wkrótce opu­
ścić Rzym. Poseł francuzki miał audjencję u 
papieża i oświadczył, iż wypadki wojenne 
mogą zniewolić rząd do cofnięcia wojsk swych 
z państwa papiezkiego, lecz cesarz starać się 
jędzie, ażeby stan rzeczy nie zmienił się na 
niekor yść papieża.'

Z drugiej strony donoszą, że jenerał La- 
marmora obejmuje dowództwo nad korpusem 
włoskim, który zbiera się nad granicą rzym­
ską i czuwać ma ażeby ochotnicy nie napa­
dli na Rzym. W takim razie ma ich uprze­
dzić i dia obrony papieża sam wejść do 
Rzymu. Co to znaczy każdy łatwo pojmie 
Jak na zawołanie, istotnie zaczynają się 
kręcić nad granicą ochotnicy, podobno przez 
ajentów rządu włoskiego werbowani.

Artom został mianowany posłem Włoch 
przy dworze wiedeńskim. Garbusik ten, żyd, 
jeden z najzdolniejszych ludzi, był sekreta­
rzem Cavoara najpoufuiejszym.

Presse pisze, że nie agitnje się przy­
mierze austrjacko - włosko - francuzkie, lecz 
przymierze austrjacko włosko-angielskie w 
celu interwencji między wojującemi stronami 
po pierwszej większej bitwie.

Noira Presse mniema, że Prusacy pier­
wsi uderzą na Fracuzów, i że dziś lub jutro 
to zapewne nastąpi.

Z Szwajcarji donoszą, że do Bazylei od­
dział wojska pruskiego przybył k o ie ją , leez 
natychmiast wojsko szwajcarskie go rozbroiło. 
Czy to była próba czy pomyłka, nio wiedzą.

Włochy zbroją się na lądzie i na morzu. 
Zkąd wzięli pieniądze? Dwa korpusy zbiera­
ją  się w północnych Włoszech. Jeden nad 
Adygą.

W Lugdunle zbiera się osoby korpus 
francuzki. W jakim celu n ik t nie wie. Do­
wódzcą jego jest jen. Palekas.

Rządowi austrjackiemu nagle tak pilno 
jest ze zbrojeniem się, że nie czekając zebra­
niem delegacji, zaciąga 12 milienów u ban­
kierów.

W Wiedniu jest mowa, aby delegacje 
wybierać nie z Rady państwa, lecz wprost z 
sejmów. Tym sposobem mogłyby prędzej 
przyjść do skutku

Lwów, 7. Izl,y handlowej 
dnia 26. lipoa 

I . Akcje z a  s z tu k ę .  
Kolei gal. Kar. Ludwika 

„ Lwow.-Czerń.-Jasgy 
Banku hyn. g. z wpl. 50*/, 

„ krajów, z wpł. 4o*/0 
XI. L is t y  z a s t . za 1 0 0  z ł. 
Tow. kred, gal. w. a. 6*/# 
Tow. kred. gal. 4'/( w. a. 
Banka hypot. galio. 6% 
Galio. sakł. kred. włośo. 
T l i .  O b llg l z a  1 0 0  z łr. 
-ndemnizauyjne gftlic. 
Puł. głod ar. 1865 p o 79/« 

IV . M cnaty. 
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
NapoleonSer 
Półimperjat rosyjski 
Rubel ros/jlk i srebrny

„ papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 25. lipca. 
Papiery państw auotr. 
5 "/o renta austr. w. a.

„ „ srebrem
Pożyczka b ost. r. 1839.

płacą, j żąd a ją

złr. wal. a.
Pożyczka lot. z r. 1854

194 50l l96 00 „ „ 1860
72 00)174 0 ' „ „ „ 1864

000 00 102 00 Pożyozka podat. z r. 1864 
00 00 72 00 Listy zastawne domen.

Oblig. indemniz galic.
00 00i 82 50 „ „ buków.
00 00 72 50 A kpje bankow e.
00 50 86 00 Anglo-austr.
00 00 90 flCfCentralny b.

(Kredytowy zakład 
00 00 67 OOiFrspko-austr.

OuO 00 100 OojGalic. dla han. i  przem 
jGeneralbank 

6 05 6 15‘Hipoteczny gal.
6 10 6 SOjKrajowy bau, g a i

11 75 II OOjNarodowy ban] austr.
10 90 11 l 5 (Vereirsbank 
2 ooi 2 8] A kcie  przem ysłow e.
1 f«J 1 52jBudow. Tow. austr.
1 951 2 00 Bory si. Petrol. Comp.

130 00 132 oO

50 00 51 
59 70 60 

134 50(195

Forstpr. Land. Gesell.
A kcjo kolą]ow e. 

Alfdldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Frana Josef

płacą | żądają
złr. wal a.
74 On 73 00 
85 5‘) 86 00 
94 2o 94 75 
97 75; 98 00 

112 00414  O 
6 .i 50 , C3 00 
00  00  00 00

164 00 165 00 
40 m  43 00 

2ij6 50 207 00 
72 OL' 73 50 
ii) Oo 51 OO 
48 00 50 00 

OOb 00 000 00 
71 OiTł 73 00 

644 00 6i 6 00
73 00

48 00 
/OO iiO 
20  00

143 OO

75 00

48 50 
000  00 ; 

21 00

j49 00
194 50,195 50
i  SSL 0 0  lf,3 5  0 0

,62 60 164 00

Lwowsko - Czerń. - J issy 
Rudolfa
biedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tfrwmway wieden.
Wgger. pórnocno-wachodn 

„ północna 
„ wschodnia 
L is ty  jił w ne.

Gal. bank hipoUozny 6'/o 
Bank włość, galio.
Tow. kred. ziem. gal. 4’/ 0

s , » tl » 6*/*
Bank nar. austr. 5*/, *n. k.

” * » » w. a.
Bodencredit w srebrze 5% 

„ w. a. 5*/, 
K o l. o b i. 2 p ie r w  a z  5% 
(wol. od p. d. prot. srbrz) 
Alfdldzka kolej 
Ferdvnanda półn 
Karola Ludwi&a dr rr.

„ z r. 1867 
Lwow.-ozem.-jas. z r. 1867 

„ „ „ z UL w
Rudolfa

płacą | żądają
złr. wal. a.

171 00 172 
141 00ji42 
161 00 152 
316 001320 
173 <>0 174 
121 5C 130 
133 00434 
100 00:1 OC 
71 OOj 72

00 03 
00 00 
00 00 
0) on 
90 2E 
87 50 

103 50 
50

79 00 
99 5C 

0. 0 00 
15 50 
93 00 
79 50 
82 00

00 Siedmiogrodzkiej 
00 Południowej kolei 
00 Państwowej kolei 
00 ( 10*/. podat. pret. srebr ) 
00 CzeBka zachodnia 
00 Elżbiety nowa 
00 ( W / ,  podat., proct. w. a.) 
Ib iCiżoiety dawne 
CO Ferdynanda poln. m. k.

« * u w. a.00 00
00 Oij Papiery loteryjne.
00 00 Losy Zakłada kredyt.
00 00 „ RHdolfa
90 75 „ Stanisławowskie
88 50 „ Keglerich

104 00 „ hr. i  alfy
“5 00 „ ks. Salm.

,  hr. St. Genois 
„ ks. W indischgritz 

80 00 „ Lr. Waldstein
100 00 „ ks. L ary
000 00 Dewizy (S-.nieŁęozne.) 

96 00 Hamburg 100 m&rk. b.
93 00 Paryż 100 frank.
80 SOjLondon 10 funt. szter.
83 oOfFrankf. 100 zł. oł. w p N

p łac ą  [żądają

złr. wal. a.
80 00, 8 ) 00 

103 001105 00 
000 00 000 00

88  00 
95 00

91 00
00 OOt 00 00 
00 00 OO 00

135 03 
13 00 
00 00 
13 00 
25 0 : 
34 OU 
25 00 
17 00 
17 90 
32 00

98 00 
51 75 

(31 00 
114 00

137 00 
15 00 
00 00 
15 00 
30 30 
37 00 
30 00 
19 00 
19 00 
36 00

98 09 
52 09 

131 50 
116 00

89 00 
95 03

92 00

T eleg ra m y  „ G a zet}  N a io d o w e ju
W i <  d e a i  d. 27 . lipca. Do dy ­

plom atycznych. k ó ł nadeszły  te leg ram y  
sygnalizu jące ru ch  wojsk franeuzk ich  
k u  P a la tyna tow i na  całej linii.

W  odkrycia  Timesa  w ierzą tu  w 
ko łach  rządow ych , w rażenie sp raw iły  
fata lne.

S S e r lS e i  d. 27. lipca. P od  W ahl- 
hausen  w yszedł z szyn w ojskow y po ­
ciąg  kolejowy. Z abitych 7 ran n y ch  20. 
D nia 26. lipca zaszła u ta rc z k a  forpocz- 
tow a pod Rheinheim  (na g ran icy  P a -  
latynatu). Pad ł 1 P ru sa k  2 rannych . 
F rancuzi się cofnęli.

d. 27. lipca. Cesarzowa 
mianowano re jen tk ą . —  D epartam enta  
górnego i dolnego R enu ogłoszone w 
stanie o b lęż e r’a. Jo u rn a l OJftciel ośw iad­
cza co do w iadom ości Tim esa} iż Bis­
m ark  z B enedettim  mówili o czemś 
podobnem , lecz cesarz n igdy  n a  to  nie 
przystaw ał.

d. 27. lipca. P rezyden t 
Izby w ezw ał posłów, aby  się nie ro z ­
jeżdżali, gdyż nowa sesja  zaraz będzie 
o tw arta  i o ważnych rzeczach  ro z s trz y ­
gać  będzie.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 27. lipca 1870, 

godzina 2 min. — popołndniu.
W ic doń. Akcje banku frankn-austr. 71.—• 

Akoje kredytowe węg. 60.— Anglo-austrjac 164. . 
Kolej Naclcis. 189. -  . Akcje Karola Ludwika 196 50. 
Kolej siedmiogrodzka 1 4 8 .—. Kolej poiudn .
Kolej A lf. 146.—. Kolej państwowa 3^3.—. Kolej 
lwowsko-czeraiowiecka 170.50 . Kolej węg -po/noono- 
wscbodnia J35.—. Kolej północna 185. Kolej, u-
dolfa 141.—. Kolej węg-wsohodnia 70.50. Galicyjskie
obligacje indemnizacyjne 63.53. L< *y r. y . .
U sposobien ie  sta łe . ____________________

Przyjechali da L w cw a dnia 27. lipca.
Hotel A n g i e l s k i . W ładysław  hr. K a-u ick i a 

M adry tu , H ipolit Czajkowski z B obrki, Klfimens Cet- 
w iński z Radcza, Karol H ubicki z Ożydowa, A le- 
ksąp ijer H ulim ka z L eszczkowa, Ję d rze j K ruszew - 
aki z  Chorobrowa, E m il Torosiew icz z Zastaw ca.

H o te l  Ź o r i a : J ą n  h r. W ald ate in  z W iednia  
L u id g a rd  h r. G rocholski z B łu d n ik , A n ton i h r .  
M niszek z Przem yśla, E d m u n d  h r . S ta rzeń  ski z M o­
gielnicy, E dm und  h r . S ta d n ic k i z Krysowie, A n ton i, 
h r . Sztaray  z W ęg er, O skar h r . T yszk iew icz  z Ro- 
sji, K ostaki C aunanon  z M ultan , W ładysław Przy- 
bysław ik i z O b erty n a, Jó ze f Pieńczykow ski z Wy- 
b ranów ki, T adeusz W iśniew ski z K rystynopola, W ik ­
to r  W olańsk i z D ul b , F e lik s  Com belle z Paryża.

Do dzisiejszego num eru dołącza 
się „Sprawozdanie z czynnośń  Dyrekcji 
i R a d y  nadzorczej Toirarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń w  K rakow ie za rok  
ubiegły , przedłożone na  zgromadzeniu o -  
gólnem dnia 30. maja 187O J



n a r A r t m i p  grywa się sześćkroć w roku z szansą wygranej 600.000, W  n r . l P P n t n  ze swe&° kap ita łu
d l i  H IC  300.000 franków i t. d., a oprócz tego otrzymuje się •  r  t ł L C I H U  przy  kupnie  jednego

M i!  TUKECKIEfiO, którego cią­
gnienie nastąpi 1. sierpnia 1870 ^  000.000 franków.

Losy le, które uzyskały przyzwolenie notowania na giełdzie i opiewają na 400 fr. nom inalnej w artości, przynoszą 12 fr. w złocie, niom aiij w ygryw ają po 600.000, 300.000. 60.000, 40 000 fr. sp r:e .iaje  pojedynczo K a n t o r  w y m i a n y  c .  U . u p r z y w .  w ł e d e n *  
R ’i 3 e * o  B a n k u  h n n t l l o w e g o ,  dawniej J o l i .  C .  S o ł l i e n  vr  W i e d n i u ,  G ł r a b e n  1 3 ,  tylko po 8 8  z l r .  w aluty austrjaokiąj z obowiązkiem, tjk o w e  odkupić na dniu 30. lipna 1871 po tych samych cenach, bez tego zobow iązania się sprzedaje p o w y ż s z y  K .» i* ‘ 
t o r  w y m i a n y  te losy po 8 6  z l r .  w a l .  a u o t r . ,  sprzedaje takow e także po cenie 95 z łr .  na spłaty w lOciu ratach miesięcznych, na co da je  się zad a tk u  10 złr. przezco ju ż  przy aajblicszein ciągnieniu gra się na wygraną.

prowincji, uprasza sie podawać do wym ienionego kantoru w ym iany franko jako  też o dołączenie 30 cnt. na 1 stę eiągnienia.

Jołi. O. Sotłien ixx Wien.
N B. Łaskawe zlecenia z 2485 8—1°

IX. Wyciąg z rachunków
T O W A R Z Y S T W A  W Z A J E M N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń

w Krakowie
za  cza s  od 3. m aja  1 8 6 9  do 3 0 . k w ie tn ia  1 8 7 0  r.

( D z i a ł  o g n i o w y . )

Przychód Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1869. Rozchód.

W r 9 wydano polic 58.311, którem i ubezpieczono wartość złr. 132,781.571
Unieważniono „ 4.790
Pozostało ważnych 53.521 „ „ „
7. ubezpieczeń r. 8. przeszło wartości ubezpiecz, na r. 9

Razem
Do zamknięcia roku wyszło z ubezpieczenia . . . .

Zostało w zabezpieczeniu na rok 9. 
Przeniesienie  zaliczek z roku 8,

11,223.565:
121,558.009

73,197.616
194,755.625
106,824.136
87,1)31.459

Zebrano zaliczek w roku 9tym
po straceniu  storndw złr. 239.030 c.

,  916.179 „

W ynagrodzenie za szkody z r. 9. i koszta likwidacji złr. 
Fundusz zachowany na szkody nieuregulow ane z r. 9. „
T ow arzystw a kon tr-asek n racy jn e  pokryć m ają ; . . „
W ynagrodzenia za szkody z r. 7.......................................... .......
Zwrot od T ow arzystw  kontr-asokuracyjnych . . . „
W ynagrodzenie za szkody z ro k u  8 ..........................................
Zwrot od Tow arzystw  kontr-asekuraeyjnych . . . . „
Pozostawiono fundusz na  dalsze u regu low an ie  szkód z

27.341
7.039

281
116

29 547 
7.156

30
z tego należy potrącić zaliczki na pokrycie

dzących ubezpieizeń  na dalsze lata . . . .
Zostaje zaliczka n a  rok  9ty . .

P ro cen ta  od gotów ki tegoż funduszu i weksli . . .
Fundusz zachowany na nieuregulow ane szkody z r. 6.

7» n » » n JJ
u 7? r> n v n

Zwrot kosztów adm inistracji działu gradowego . .
Razem

Z ogólnego przychodu odpada:
Prow izja agentów

Razem  zlr. 1,155.210 c. 
przecho- 

. . . .  287469 „ 83

rukn 6. . .
„ 7. . .

8 . -  . , 
złr. 255.593 c. 04

867 .7 4 0 ' 
14 .156 ' 

335- 
3 .052: 

37.283 i 
6 .489:

180.269 „ 27

Prem ia za k o n t r - a s e k o r a c je ................................................
Zwrot od kontr-asekuracyj za szkody u reguł, i pro­

wizje (próoz w yżej wskazanej sum y zw rotu  
przy szkodach nienregul. z roku 9 .) . . .  .

Pensja k u r a t o r a ........................................................................
Pensja dyrektorów , urzędników i s ł u g ........................
Koszta lokalu na  biura Dyrekcji i trzech  reprezentacyj 
Portorja  D yrekćji R eprezentacji i agentów . . . .
Koszta podróży Dyrekcji 1 rę p re z en tae ji ........................
Koszta podróży członków R ady nadzorczej na posiedzenie m ajowe i listo

padow e i najem  sali na Zgrom sdzeaie o g ó l n e ..............................
Zapomoga przyznana niższym urzędnikom  przez Radę nadzorczą z tytnłu 

drożyzny i udzielenie przez Radę nadzorczą renum eracji za czyn
nośri w dziale g r a d o w y m .......................................................................

Koszta papieru, d iuków , kaiąg. opal, światło i t. p , potrzeby b iu ra , pre 
nnm erata czasopism , inserata, noworoczne i t. p . w ydatki . .

Koszta praw ne różnym rzecznikom  T o w a rz y s tw a .........................................
Subwencje dla straży o g n i o w y c h ........................................................................
Odpis 5* /, z wartości mebli i n a r z ą d ó w ...........................................................
Niezrealizowane z a le g ło śc i .......................................................................................

Czysta pozostałość jak o  zwrot 2 | “/ j  od zaliczki . . . .
R eszta pozostałości przekazana funduszowi rezerwowemu

864.346 13

453.U16 80 

20.3ol 95
l

164 13
I

22 380 ,67 
335 — 

1.973191 
12.467 80

v  i

75.32.3j77 
2.8001 — 

53.73?! 1" 
4.193.' 

10.746! 19 
1.919 51 

I -
770;48

16.123 63

10.156 20 
796 36 
888 
391 

2.396 _  
689.877)56 
173.548 09 

920,43
864.346 13

Stan funduszu rezerwowego ogniowego.
M ajątek tego funduszu wynosił z końcem roku 8 g o .......................................................................złr. 454.937 ct. 71

Zebrano dla funduszu rezerw ow ego w roku 9 ty m :
10°/0 od zaliczek (§. 71) i n ieodebrany zwrot z r. 7. (§ 52) złr. 49.166 ct. 15
Wpływ ze szkód (§. 75— 9 ) ...................................................................   11 „  47
Procenta z lokacji gotowizny i z r e a l n o ś c i .............................. „  28.268 „  80
Z ysk na zrealizowanych i wylosowanych papierach publicznych ., 20.282 „ 25
t / i część zysku Kasy oszczędności z r .  1868    1.012 ,, 70
P rzekazana  kw ota z pozostałości funduszu asekuracyjnego , „ 920 .. 43 99 651 , 85

Majątek funduszu rezerwowego z końcem roku 9 g o .......................................................................   554.589 „  56

L o k a c j a  m a j ą t k u  f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o .
A) Fundusz ulokowany

4 sztuk akcyj użytkow ania dyw idendy Karola L u d w ik a .........................................  — —
Listy zastawne galicyjskiego banku h ip o te c z n e g o ..................................................  160900 z łr. 146.194 cnt. 62

„ , „  T ow arzystw a kredytowego 4 ° /................................... 69.000 ,, 52.559 ,, 79
,» 5 ’/ . .................................... 37.500 „  33.737 „  50

,, „ K ró lestw a Polskiego R . 2100    3.150 „  3.150 ,, —
Pożyczka kolejow a węgierska  ...............................................: ................................  38.400 ,, 34.480 ,, 6t
Obligacje in d e m n i ta c y jn e ...............................................................................................  55.500 „  39.626 „  65
Akcje galicyjskiego banku hipotecznego 200 s z t n k ........................................ 16.000 „ 16.000 „  —

,, ,, ., dla handlu i p rz e m y s łu .....................................................  48.000 ,, 47.000 „ —
Pożyczka głodowa g a lic y js k a ..............................................................................................  46,500 „ 4 6 /0 0  ,, —
Prioritety  kolei Lwowsko-Czerniowieckiej I I .  em isji . . , ........................  9.000 ,, 7.665 ,, —
O bligacje pożyczki srebrnej z roku 1864 .............................. . .............................  8 000 „  6.595 ,, 24
Pożyczka lotaryjna z r. 1860 ........................................................................................  2.000 „  1.956 „  64
A kcje kolei Lw ow sko-C zerniow ieckiej..........................................................   . ■ 159 00 „  16.021 ,. 46

W artość realności wraz z dobudowanym gmachem
W artość  kas, mebli i n a r z ą d ó w ..............................

509.5.)0 4->1.487 
62 968 
7.430

oi 1 
64

B) Z fnoduszu tworzącego się w ciągu roku 
reszla  ulokować się mającej wedle uchw ały Rady nadzorczej . . . .

5 2 1 . 8 8 6

32 703

15

41
56„  554.589

) W artość papierów publicznych wedle kursu  30. kw ietn ia 1870 wynosi 454.500 z łr.

Kraków dnia SO. kwietnia 1870 r.
H . K i e s z k o w s k l  D yrektor referent. 

E d w a r d  H a n d l e r  zastępca D yrektora referenta.

W dowód zgodności z rachunkam i:
F ranciszek Jasiń sk i, J . A . John , K on rad  F ihauser człon’.owie Rady Nadzorczej.

H . W o d z l o k i  D yrek tor I.
W  B i e s i a d e o k i  D yrektor II.

VI. WYCIĄG Z RACHUNKÓW 
zabezpieczeń od gradu z roku 1869 .

Pi zychód. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1869. Rozchód.
|W roku 1869 wyda.uo polic 2630, którem i ubezpieczono złr. 9.022,137
Aehrano z a l i c z e k ............................................................................................................
Procenta od gotów ki i w e k s l i .............................................................................
Na opłatę portoryi i stępli .................................... ....................................
Prem ia za k o n t r - a s r k u r a c y e ......................................... ... zlr. 52,451 c. 79
Zwrot od kontr-asekur. za szkody i prowizjo . . ,. 94,960 ,, 45

Z ogólnego przychodu odpada p ro w iz ja  agentów . . .
Zostaje przychodu . . . .  

N iedobór pokryty z funduszu rezerwowego zlr. 46,871 c. 29 
., , ,  z pożyczką z fund. ogn. 19,923 ,. 50

168.007,92:1 
2.904 36, 
1.786 71

42.508 66;

W ynagrodzenie ze szkody 
Koszta likwidaeyi . .
Koszta adm iniatracyi 
Przepftdle zaległości

215.207 65 
10.364,70 !

204.842 89' 

66.794i7o!i
271.637 68,

264.761 73
6.489 22

386 73

271.637 2

Fundusz rezerwowy działu gradowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końoem roku  1868 ................................................................. z łr. 72,402 c. 90
W roku  1869 zebrano: 2 %  od zaliczek .  .............................................z łr. 3,374 e. 33

5°/0 od wypłaconych szkód.............................................  , ,  13,110 „ 55
Procenta z lokacyi gotowizny 

i niepodniesiony zw ro t z r. 1867 „  4,854 ,, 80 „  21,339 „ 68
„  93,742 „  58

Na pokrycie niedoboru fundnszu asekuracyjnego u ż y t o ..................................................... ...... . , 46,871 „  29
M ajątek funduszu rezerwowego r końcem roku 1869 .................................................................  . ,, 46,871 „ 29

L o k a o y a  to g o  f u n d u s z u .

Listy zastaw ne gal. banku hipotecz. 6% Nom. 16,000 ........................................................... złr. 15,040 c. —
Akcye pierw szeń. kolei L .-C tern. I. Em. „ 35.100 ........................................................... ........  30,216 „  15

Razem 5 1 ,lu 0  .  ...................................................... „  45,256 ,. 15 *)
De u lo k o w a n ia ..................................................................................................................................................... 1,615 .  14

*) W artość  papierów  pnbl. wedle kursu  30 Kwietnia 1870 wynosi *?r. 44.300.

Kraków 30. października 1869 r.

46,817 ,  $9

H . W ło d z i o k l  D yr. I. 
w .  B i e s i a d e o k i  Dyr. II.

K l c S Z k o w i U  D yr. referent 
E d w a r d  H a n d l e r  zastępca Dyrektora referenta

W dowód zgodności z rachunkam i :
■1 u s , w ice-prezes R ady Nadz.; J. A. John, Jakófa Wiktor członkowie Rady Nadzorczej. 2544 1 -1

2534
2 - 3Ogłoszenie

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  przy W
j a e i ó ł  s c en y  narodow ej  podaje  
do publicznej  w i a d o m o ś c i ,  iż 
z dniem i .  wrześn ia  r o z p o ­
czyna s ię  1. i 2 ,  kurs w  szko le  
dramatycznej lw o w s k ie j .

Chęć  wstąpien ia  mający j 
sie  ze ch cą  do k anoe-ID

dania.

domu pod 1.551 i  5 5 2 3/j
obok Benedyktynek są rożn® 
m e b le  i  sprzęty do sp r /<  

2552 I - 1

Państwo Szlachcińce
postuku je  egzaminowanego leśniczego, który 
by zarazem  pełnił obowiązki zastępcy d v0f  
skieb posiadłości. Zgłosić sie do zarządu dóbr 
Szlachciniec poczta T arnopol. 2532 3—3

zgTosie
M Jocarnia do sp rzed an ia .

j reke ja  fabryki  cukrow ej  vr 
arji T o w a r zy s tw a  ( teatr  nr. 31 iT łumaczu sprzedaje  mlocarniĄ 

2 p ię tro )  w  godz inach  od 4. przed rokiem z fabryki  ange l-  
do G. popołudn iu ,  najdalej do l o  jskiej Clajloi) & Sehut l leworth  
sierpnia,  g d z ie  o b l iż szych s z c z e - j s p r o w a d z o n ą  w  naj lepszym sta*

nie znajdującą się. Ta tn ło ca r 
nia je s t  na kołach , i urzadzo-

g ó ł a e h  d o w ie d z i e ć  s i ę  można.  

L w ó w  dnia 2 0 .  l ipca 1 8 7 0
Sekretarz

C h rz a n o w R h i
W iceprezes 

D r .  S e r m a h

N iezbędnie  p o trzeb n y

Z  a \> a s.
Zwłoka w użyciu grozi

& n i  S e  s* «  i n
Radykalny roślinny środek

przeciw

I a<.‘ w ś c ie k l iź n ie
dla ludzi, i os jbno dla zw ierzą'

A  P a t l i i e w i c z a .
T rw  łość niezawodnej skuteczności t : -  

goż w p rtec iąg u  30 la t w ypróbow arego 
środka jest 5 letnia i zagwarantowana I  O O S> 
złr. w. a. W  wypadkach, gdyby »to był od 
podejrzanego o wściekliznę psa pokąsany, po­
leca się najtroskliw iej tegoż w ew nętrzne 
używanie. 2509 2—5

C e n a  dostatecznej dozy ku tej k u ­
racji wraz z m ścią i broszurą ze św iadect­
wami tak  z Dyrekcji głównego azpit du we 
Lwowie na mocy rozporządzenia c. k. mi- 
n isL rstw .,, g d. nam iestni tw a j s k o t‘ ż p ry ­
watnych osób, zniżaną została na 2 z łr. w a.

P rzy  zam ówieniach gminnych lub szpi­
talnych odstępuje się stosowny rabat.

Główny skład pod firm ą:
A. W ielkopolski

1. 44 p lac św . Ducha we Lwowie

na do pędzenia parą, wodą 
lub k o ń m i .  Sprzedaje  s ie  ta 
miocarnia  w  celu  zastąpienia  
jej większą ._____________ 2-,5n y j

TRUDNE TRAWIENIE 
BOLE ŻOŁĄDKA

Uleczenie niezawodne przez użycie
W INA, SYROPU i PIGUŁEK

Z PEPSYNY I DIAZTAZT P» OHASSAING 
n: trzy  p rap ara ta  k lórych  tm ak  bardzo 

p n y jrm n y  są jedyne jak ie  zaw ierają  duni 
czynniki naturalne i n ie rb ę d red o  traw ienia 
(Pepsynę i D irslaze). A kadem ja medyczna 
w Pa yżn w ydałi o nich sąd i spraw ozda­
nie bardzo przycdiylne. — W  P a r jż u ,  arenue 
Yictoria, 2: w e  Lwowie. jedyDio w aptece 
p. Piotra M ikolasza; w Krakowie w apte­
ce p. Traucr.yńskiego; w Brodach, u p. M i­
chała Kuliak; w Folticzenach, u p. Worel.

 i nu. ii .  mii  inrin im  iwn ^n
ELIXIR od bolu ZĘBdWT

Dr. J. Y. BONN,
N adw ornego  dostaw cy  cesarzow ej Francuzów  

i w P aryżu .
N agrodzony  na pow szechnej w ystaw ie  1867 

|  _ P rzecudnej w oni i sm aku , zaw ierając)'
'/w ię k sz ą  ilość p ierw iastk ó w  leczących  zęby

_______  i j w zm acuiających  d z iąsła , ja k  w szelkie inn®:
n i  g n - T I  m ogn być w y lec/.oue jE lix ir ten  w szakże sprzedaje  się  n ierów ni8
K U P I  I J K Y  P r « *  ciągle u ź y ,ie j tan i,ej ’ K upując we flakonach i pudełkach
I  l U I  I  U l i  I  % - w iększych, zyskuje się 50% . E lix i r  we fl»'

, , U , A ,(>Ie!' tr(>' m e‘ konach  po 1.75, 3, 6 
dycznego, wynalazku b n nuariu  M srie, m ające- -
go przyw ilej na lat 15,

D ostać można w Paryżu przy  u licy  de 
A rhre  soo, 44; we Lw ow ie w yłącznie w sp-

|tcęe 36ys-

i 9. — P roszek  do zfj 
bów po 1.25 i 2 fran k i. 2316 6 ^

S k ład  g łów ny w P a ry żu , u liea  des P e t|' 
te* E eu ries  44 ; we Lw ow ie w  ap tece  P. ftl*' 
k o la s c h a ; w B rodach  w ap tece  p. Kullaki

2 4 )6  8—? w K rakow ie w anteno

Syphon. I)0 w yrab ian ia  pr/.ez s ie b ie  sa m eg o
W ody selcerskiej Liaioniady gazowej i 
W ody sodowej ze smakiem podług upo­

dobania.
Nowy ten paten tow any  ap ra t może być przez każde dzieetę 

kierow any, a do wyrobienia orzeźwiających napojów  wystarczy k i l ­
ka minut. 7, -1 ca sie osobliwie dla gospodarstw  domowych, hotelów, k a ­
wiarń i restauracyj. 1515 3—3

G ł ó w n y
^  m o n a r c h i i  a u s t r j a c  k o  - w ę g i e r s k i e j :

Ludwig Schwertassek,
Prag, Ferifnatnlsatrasse 301.

Rzetelne domy handlowe lub zdolni ajenci są poszukiwani•

200 sztuk rewolwerów
po bardzo tanich cenach do s p r z e d a n i a  pojedynczo lub partjam i, z powodu likwidacji 
pewnego spadku. R ew olw ery  te są nąjnow szsgo system u i bardzo delikatnej ro ­
boty, kurek, lufa 1 waleo są zrobione z najp r o łn ie j-ze j stall, i zam ykają się

zupełnie dobrze i pewnie.
Ceny.

Rewolwery k ie s z o n k o w e  małego kalibru 7 m illm . o 6 strzałach pojedynczy 15 zlr z 
czysiego melr.lu pięknie wysadzane z lr .  17 

Rew -lw ery k i e s z o n k o w e  małego kalibru 7 millm. o 7 strza ł.ch  pojedyńczy 17 złr.
z czystego m etalu p ięknie wysadzany z lr. 19 

Rewolwery do podróży średniego kalibru  19 millm. o 6 strzałach pojedyńczy 18 złr.
z Czystego m etalu pięknie wysadzany złr. 2 0  

Rewolwery kieszo,A ow e małego kalibru 1 0  millm. o 7 strzałach pojedyńczy 2 0  złr.
z czys tego  metalu p ię k n ie  wysadzany z lr  22 

R ew olw ery  wojskow e w ie lk ieg o  kabbru  12 millm. o 6 strzałach po.edyńczy 22 zlr.
z czystego medalu pięknie wysadź.',ny złr. 24 2533 3—?

10C srlu k  nabojów 7 milim 2 złr. n i  ,  x L  l1 3  O A  1 f i
io o  sztuk nabojów io  miiim. 3 zł. b k o r z a n e  t o i  n y  u o  z l r .  1 , 8 0  d o  2 .
100 s:tuk  nabojów 12 millm. 4 zł. J l

Ł tskaw e zlecenia uskutecznia za p braniem  pocztawem naju s łu źn ie j:
Das Agentursgeschaft von R. Schm it Wien, Brandstadt Nr. 7 2 te  Stiege Nr. 21.

ii»»J j i o i ł n l f j s z y  i n a j n i e s z k o i l l l n  s z y  środek na  h a ż i l i ą  h Liv tą  g ł o ­
w ę ,  aby jej p i e r w o t n y  kolor przyw rócić.

Cena pół flaszki po 1 zlr. 80 cnt.
„ całej „ i, 3 „ „

Za opakowanie przy posyłkach płaci się po 20 cnt. w. a.
We Lwowie utrzym ują je d y n ie  prawdziwą pp . Zygm unt Ruoker, apt. pod 

Srebrnym Orłem, dalej A Steifa Synowie, R. Schw arz i Adolf B erlin er apt.
=  Tylko flakoniki opatrzone naszą m arką  ochronną zapewniają prawdziwość.

H a m p ra th  tV Schw artze
2453 3 — 12 Parfiim eurs w Lipsku.

Wydawca: Teofil Szumski.

PASTA i SIR0P z KODEINA
P* BERTHĆ w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o r -  
czyw szego  k a s z lu ,  g ry p y , k a ta r ó w ,  k o k lu s z n . z a p a le n ia  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y ch  p łu c  (bronchites), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y ta c y e  
p ie r s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem) 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych nrzę* 
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. B b r th ś , 24, rue des ficoles; w Brodach w  aptece 
P. K u lla k ; we Lwowie w aptece P. MiKOLASCH; w Krakowie w aptece P . i> TrAO- 
czynskiEGO; w Poznaniu u Dr* M ankbwicza.

■B— —  Ul . - 1 — — ■ . O T  A U f

Y!łaócioiel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby


